zo waj sd , Sto 


: 


Biuro „pedskcji „Dziennika Polskiego,“ ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct, — miesięcznie 


1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rdet P50 marek — kwartalnie 12% marek 5 srg., 
Włoch i Szwajcarji rocznie 


do Francji, Anglji, 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


We Lwowie Wtorek dnia 10 Maja 1887. 


JULI 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji , Dziennika Polskiego," 


plae Marjacki, 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wiedni - 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie „Lig U 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp. Hassans > 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. M J 
w Warszawie Riechman et Frendler , 
anonsów w Paryżu C. Adam rae den . 
Péres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jedne; 


wiersza drobnym drukiem (petit), 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza ` 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. 


Powieszka- 
nia i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat, od wiersza, 


M 


Od Administracji. 


„ Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
Ustracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume- 
Morom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
dzieła : 


Ompletne wydanie dzieł J. I. Kraszewskie- 
go 80 tomów za 25 zł (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.) 

isma Narcyzy do skiej (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 c 


lirs kroju sukień i a damskich, oraz bie- 
lizny, z 13 tablicami objaśniającemi przez 
Thiriioqa, — we Lwowie za 35 centów, na 
prowincji za 40 ct. 


Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 
bzesyżki ponosi odbiorca. 


Dzień lzby panów. 


Lwów 9. maja. 
pp postoje zgromadzenie dziedzicznych i doży- 
neg prawodawców e pea połowy mo- 
hji austro - węgierskiej święciło w ubiegłą so- 
s dzień uroczysty. Dawno już, bardzo dawno, 
Ni byliśmy świadkami — naturalnie de auditu — 
ną jQzne80, a powagą imponującego zgromadze- 
Wszyscy, „którzy w Austrji, w ściślejszem tego 
do % znaczeniu, szłachectwem rodu, zasługą oso- 
lub stanowiskiem majątkowem uprawnieni są 


daf dstawie szczególnej łaski monarszej do zaBia- 


w Izbie panów Rady państwa, przybyli w 
ORA poważny swój głos oddać za, lub prze- 


Na porządkn dziennym stało sprawozdanie ko- 
„„"Jbranej skntkiem wniosku Schmerlinga, do- 

“Bo zniesienia rozporządzenia językowego wy- 
rolę przez kierownika Ministerstwa sprawiedli- 


on 


żemy u, już niejednokrotnie, że nie mo- 
hoznod absolutnie zgodzić na to, aby sprawy do- 
spraw © Tólestwa czeskiego. były alfą i omegą 
liejed ej połowy monarchji austro - węgierskiej, 
Jednokrotnię wskazywaliśmy, na io, że prócz 
WTU czesko-niemieekii jem jeszcze wiele in- 
Jeh spraw, może doni lejszych i ważniejszych, a 
Sie >a W ch wszystkich krajów i całego państwa. 
wątpimy, że pogodzenie Czechów z Niemcami | 
potne ezezienię modus vivendi między temi wal- | 
ami, A jedną z ważniejszych 
cych itawji na porządku 
innym i zaprzątających w przesadnej mierze u- 
Nysły polityczne w łosi ale nigdy się nie pi- 
wr na to, aby Czesi i M swoją bądź co 
gli wewnętrzną sprawą, wypełniali od całego sze- 
lat prawodawczą i administracyjną działalność 
ij stwa i Ministerstwa. 
Beci” w tem wina, że spór między Niemcami 
W ami w jednej prowincji takie przybiera 
«rak nie nasza rzecz teraz sądzić. Jest to 
3: TŁeczą zupełnie obojętną. 
Faktem jest, żo walka, która się rozpoczęła 
Kili okręgach o mięszanej ludności niemiecko- 
kiej, przeszła stopniowo przez wszystkie ciała 
Sg istniejące w hierarchji austrjackiej, 
hadis inta, pełnym i całym blaskiem w Izbie 
ów. Okoliczność „ta, zmusza nas poświęcić tej 
‘Prawie na tem miejscu, kilka uwag. 
r Genezis wniosku p. Schmerlinga jest znana. 
somisja ad hoc wybrana, w której skład weszli 
teprezentauci lewicy, i prawicy i centrum, wystę- 
ia też z trzema odrębnemi wnioskami. Lewica, 
rej imieniem przemawiał sam pan Schmerling, 
ladczyła, że rozporządzenie jest nielegalne i 


NAD PRZEPAŚCIĄ 


POWIEŚĆ 
JL KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
tp, Uroczyste pożegnanie nieuniknione odbyło się 
„wielk kiem współczuciem dla Aurelego, ale on — 
iem, rozstaniu — pozostał sztywnym | 
ią 


m M_M c M M 


głym, w ciągu jego dziękował, kłaniał się 
„Tękę na sercu, ale uśmiechał się z przymu- 
i widocznie go to męczyło... 


l nad nim, gdy on w duszy się 
daga szejka niepewność dla niego ustała, wiedział 
dą, idzie, i cudem czuł w sobie siłę, nie wąt- 


trudności pokona. 
d ni iknął potem z horyzontu i ani słychu już 
U nie było, a że się naderłatwo o ludziach 
koni y 
Mpaka c». — pamięć o nim zatarła się bardzo 
Do Winnickiej pisywał krótkie listy, zjawił 
äte razy sam, ale nikomu więcej Się nie 
-aitat le nik ęeej 


ly “aintrygowana niezmiernie tem panna Salo- 
R się coś więcej od innych dowiedzieć 
t Wsuwała się do Winniekiej próbując COŚ 
S wydobyć. Ciotka jej odpowiadała weso- 
racuje, gospodaruje... Ale nie więcej... 

lUn dobrych kilka miesięcy, gdy raz 
z kościoła, panna Salomea, która teraz 
Ai się stała pobożną, spotkała w ulicy 

È 


E porząku go niepoznała, nie była pewną 
on jest, bo po wiejsku był ubrany i lepiej 
> ale wkońcu, gdy się uśmiechnął, po- 


„= NA rany Chrystnsowe — zmiłuj się czło- 


ę z wami dzieje, Wiesz przecie, jak 
Aureli obchodzi — i ya y 4 
== mnie, mo owie- 
1 życie winien, ości 


powinno być dlaiego cofnięte. Prawica, której 
rzecznikiem był hr. Falkenhayn, orzekła, że roz- 
porządzenie językowe pana ministra Prażaka jest 
zupełnie legalne, że nie przemawiają przeciw nie- 
mu ani względy prawne, ani względy polityczne. 
Centrum wreszcie mniemał', że najlepiej odpowie 
sweniu powołaniu, jeśli pójdzie drogą pośrednią 
1 zechce pogodzić obydwa zapatrywania. Exmini- 
ster gabinetu hr. Taatfego bar. Conrad zadecy- 
dowa? więc imieniem centrum, że rozporządzenie 
językowe pana Prażaka nie sprzeciwia się wpraw- 
dzie obowiązującym przepisom, mimo to należy 
jednak wezwać Rząd, aby na przyszłość utrzymał 
niezachwianie stanowisko języka niemieckiego. 

Nad temi trzema wnioskami rozpoczęła się 
więc w sobotę gorąca i zażarta a rzadka w historji 
Izby wyższej walka. Ze wszech stron wysłano 
najdzielniejszych szermierzy do boju, z lewiey i 
prawicy wytoczono najcięższe działa i wydobyto 
najostrzejszą broń. Nazwiska wielce zasłużone 
w historji ostatnich czasów monarchji wystąpiły 
Z najpoważniejszemi argumentami w obronie Swej 
pozycji. W najnieszczęśliwszem położeniu było na- 
turalnie centrum. Jego bo też wnioski były arcy- 
nieszczęśliwemi. 


Rozumiemy, choć nie podzielamy, stanowisko 
pana Schmerlinga. Jego zdaniem rozporządzenie 
językowe jest nielegalne, a więc należy je cofnąć. 
Rozumiemy i podzielamy stanowisko hr. Falken- 
hayna. Rozporządzenie jest zgodne z przepisami 
prawnemi, a więc nie można mu nic zarzucić ani 
ze sianowiska jurydycznego, ani politycznego. Ale 
czegoż chce pan baron Conrad, nieszczęśliwy rze- 
cznik nieszczęśliwego centrum. Dr. Prażak postąpił 
legalnie i zgodnie z przepisami ustawy — ergo 
należy wezwać Rząd, aby na przyszłość zaniechał 
tej drogi. (Gdzież sens, gdzież logika? 

Jakim był wniosek, taką też była jego obro- 
na i przyjęcie. Kilku zaledwie najściślejszych zwo- 
lenników „środkowych* zapatrywań politycznych 
br. Conrada podniosło się za nim, gdy przewodni- 
czący zapytał, kto się zgadza z wnioskiem wię- 
kszości komisyjnej. 

Inną była obrona obu wniosków mniejszości. 
Na wywody prawnicze dr. Ungera, odpowiedział 
d: Randa. Zdaje się, że ich wywody pod wzgłę- 

dem prawniczym powinne się zrównoważyć. Co do 
nas uchylamy czoła przed powagą jurydyczną pre- 
zydenta Trybunału państwowego. Sądziiny jednak, 
że walka o rozporządzenie Jego Ekscelencji pana 
ministra Prażaka była więcej walką polityczną, 
aniżeli prawniczą. Obrońcy hrabiego Taffego i dra 
Prażaka znaleźli dość argumentów, aby wykazać, 
że obowiązujące przepisy ustawowe nie sprzeci- 
wiają się rozporządzeniu językowemu. Jeśli więc 
względy polityczne i względy słuszności wymagały 
wydania takiego rozporządzenia, wówczas jest ono 
samo w sobie uzasadnione i usprawiedliwione. 

Winszujemy Czechom, że ich słuszna i dobra 
sprawa odniosła przed  dostojnem forum parów 
austrjackich tak świetne zwycięztwo. Niemcy zaś, 
w obec tylu świetnych nazwisk, które stanęły w 
ich obronie, gotowi się pocieszać tem. Że victrix 
causa diis placuit, sed victa Catoni. 


Walka Prusaków z żywiołem polskim. 


Na posiedzeniu Sejmu pruskiego d. 7. tm. 
zapadła uchwała podziału powiatów polskich, ma- 
jącego na celu dalsze osłabienie żywiołu polskiego 
pod zaborem pruskim. 

Przdstawimy czytelnikom naszym tę sprawę 

według referatu dotyczącej komisji sejmowej, po- 
dając go w streszczeniu Dziennika Pozn. 

Wstępna część sprawozdania komisyjnego pisze 


zajść, nie powiedzieć co się z wami stalo! 
idzie ?? eo robicie? 

Rzepski nie był wymowny w ogóle, z niego 
się chcąc coś dowiedzieć, potrzeba było jak z ką- 
dzieli nitkę dobywać z mozołem każdą wiado- 
mostkę. 

Salusia go pochwyciła... 


jak 


— Chodź... Zafundnję waćpanu herbaty z ru- 
mem, — powiedz mi o nim, o sobie, o gospo- 
darstwie... 

— Ża herbatę z rumem — nie! — krótko 
odparł głową potrząsając Rzepski. 

— No to, có 

— Jeżeli już „APR no to chleba z masłem 
i kufel piwa... =—- odparł Rzepski... 


Panua Salomea wprowadziła go do poblizkiego 
ogródka. siedli w katku. Kazala podać co chciał 
z dodatkiem szynki. Rzepski jadł tęgo ale milezał. 

Siedział pogrążony w myślach, jakby o pannie 
Salomei zapomnial... nagle obejrzał się, zobaczył 
ja — i westchnął, 

— Mów-że bo — zawołała, zbliżając się i 
przynaglając, CO się z nim, co się u was dzieje? 
nikogo nie widać. 

Rzepski, pomilczawszy trochę, rozśmiał się. 

— (o się U nas dzieje!? hę! Ja, co na to 
patrzę, nie rozumiem, a panna Salomea by chciała 
Z tego, co ja powiem, się coś dowiedzieć. Ja pan- 
nie powiadam, że tego i djabeł nie zrozumie... To 
dość. 

— Ale, ezegoż? co! co się dzieje? — wołała 
zniecierpliwiona stara panna, bijąc się rękami po 
kolanach. — Mów waćpan porządnie... 

— Oóż będę mówił? — zamruczał Rzepski. 
— (o! Panna wie! ja go na rękach nosiłem, 
kiedy był mały, patrzałem, jak rósł, nie odstępa- 
wałem, biedę i hulanki z nim przetrwałenm... a tu 
naraz! wie panna co? Ja go nie znam! Zacny 
człowiek! Jak Boga kocham... 

Zamilkł zamyślony. 

— W czemże-się odmienił ? 

— W czem? we wszystkiem ! — odparł Rzep- 
ski. — Ja go nie znam! patrzę się i głupieję! 

— A wsćpana słuchając, zgłupieć można — 
wtrąciła zniecierpliwiona stara panna. — Mów bo 


żeby też będąc w mieście nie | porządnie... 


r W O ZZOZ 


ten dziennik, nosi cechę tak namiętnej przeciw nam 
jednostronnosci, że charakter urzędowego doku- 
mentu ustępuje tutaj miejsca intencji względem 
nas zaczepnej. Po wstępie, „że państwo nie chce 
bynajmiej Polaków pozbawiać ich narodowości, 

ale że natomiast przynajmniej z natężeniem wszyst- 
kich sił winno się starać o zrobienie ich „zado- 
wolnionymi ze swego położenia poddanymi pań- 
stwa“, — wytacza sprawozdenie istny akt oskar- 
żenia przeciw Polakom z powodu tego, co nazywa 
ich agitacjami — a co jest niczem innem. jak 
zamkniętą ściśle w granicach prawa obroną tego, 
co im się słusznie należy. 

Sprawozdanie owo nie pzeczy bynajmniej, iż 
strona administracyjna i ekonomiczna projektn po- 
działowego stanowi w nim część podrzędną, że 
główną natomiast stanowi część polityczna. Cel pro- 
lektu zwraca się głównie, według sprawozdania kn 
temu, „aby niemiecki żywioł przez utworzenie pe- 
wnej liczbą urzędów landratowskich zyskał nowe 
punkta oparcia w ziemiach zamieszkałych przewa- 
żnie przez ludność polską“. 


Z tego stanowiska uważając rzeczy, jest pro- 
jekt dalszem ogniwem w łańcuchu tych środków, 
które przedsięwzięto od przeszłego roku ku obro- 
nia i poparciu niemieckiego żywiołu w prowincjach 
pozuańskiej i zachodnio-pruskiej. 

Równocześnie uwzględniono w projekcie po- 
trzeby administracyjne na rozległe rozmiary, po- 
nieważ przy obecnej rozległości i liczbie ludności 
w powiatach Wielkiego Księztwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, landraci nie są w stanie zała- 
twić zadania swego urzędowania w sposób odpo- 
wiedni stawianym im żądaniom. 

„Szczególne znaczenie ma sprawa ta ze 
względu na zadania, ktore podyktowało w zie- 
miach wyżej wskazanych prawodawstwo minionej 
kadencji. Tylko przy odpowiedniem zmuiejszeniu 
powiatów będzie rzeczą wykonalną zadosyć uczynić 
zadaniom, w których rozwiązaniu landratom przy- 
pada przeważny udział. Mianowicie dotyczy się to 
kolonizacji, której po dokonanej niedawno temu 
parcelacji pewnej, w powiecie złotowskim położo- 
nej wsi, uczyniono już pierwszą, dobrze udaną 
próbę. I z tego stanowiska należy tedy uważać 
przedłożenie niniejszego projektu jako konieczny 
alszy ciąg praw dawniej postanowionych, a wszy- 
sey ci, którzy z tego stanowiska w roku prze- 
szłym prawodawezą akcję Rządu państwowego po- 
chwalili, nie mogą się uchylić w skutek tego od 
udzielenia swego głosu gjgisiszemu projektowi. 
Zabezpiecza oa bowiem di aktyczne i odpo- 
Hai r rzeczy przóprówddzć a praw już wyda- 
nyc 

Tym wykrzyknikiem kończy się pierwszy 
ustęp sprawozdania komisyjnego, które w dalszym 
ciągu mówi to, czego aż do ostatecznego przesytu 
nasłuchaliśmy się o polskich agitacjach, o polskiej 
propagandzie, o gwałtownem czy podstępnem pol- 
szezeniu Niemców, o stowarzyszeniach polskich, na 
których czele stoją agitatorowie, rozporządzający 
posłusznym a bezmyślnym zastępam zależnych od 
siebie mas pospólstwa. 

Co o tem wszystkiem sądzić — pisze dalej 
organ wielkopolski — eo sądzić o owych agita- 
cjach polskich i krzywdach niemieckich, co sądzić 
o owem polszczeniu Niemców, o postępach pol- 
skich ze szkodą niemiecką, wiemy niestety z wła- 
snego codziennego doświadczenia aż nazbyt do- 
brze. Wszystko to zaś znajdujemy bez zajęcia i 
zawahania w urzędowem sprawozdaniu z obrad ko- 
misyjnych. 

W dalszym ciągu wypowiada sprawozdanie 
komisyjne równie bez szczególnego zawahania 
rzekonanie, że podział powiatów, że usianowienie 
większej liczby landratów MARZE a omy od a aid zc rzączy niezbędną 


ję z wami stało! jak |  Rzepski się zadumał, jakby chciał myśli po- | mionam. Się zadumał, jakby chciał myśli po- 


zbierać. 

— Ot, jak było — począł — pojechaliśmy 
na wieś, do tej dzierżawy, do Maczek... Pustka, 
powiadam pannie, ruina... strach... Dzierżawca 


ćwieczki ze ścian pow rywał... Spiżarnia pusta, lu- 
dzie jak wilcy... Wo dy y poczeiwej żeby się napić, 
nie było, wiadra żeby przynieść — no, nic... A 
panna wiesz, co to był za gagatek... Myślałem, on 
tu z głodu zdechnie, albo na drugi dzień uciecze.. 

Słuchaj-że... On, któremu wszystko dawniej złe 
było... tu, panie, na razowym chłebie czerstwym, 
na kartoflach... bez kieliszka wina... od rane do 
eM na nogach.. . w polu, w oborze... pracuje jak 
wół... 

— Cóż mu się stało? — zawołała, żegnając 
się, panna Salomea. 

— Utóż ja się pytam — dodał stary — co 
mu się stało? i jak może człowiek, co lat trzy- 
dzieści innym był, nagle ze skóry wyleźć... Stary 
HL myślałem, że już się niczemu dziwić nie 

będę. 

Ruszył ramionami. Salomea milczała. 

— Myślicie, że wytrzyma? — spytała. 

—- Cóż ja teraz mam myśleć! — zawołał 
Rzepski, łapczywie chleb jedząc i piwo popijając. 
Ja już za nie nie ręczę, i głupi jestem — głupi 
jestem. 

— Ale cóż mu się to stało? dla czego on to 
robi — poczęła pauna... 

— To też dla mnie zagadka — rzekł Rzepski. 

Milczeli czas jakiś — Rzepskiemu się na 
ochotę zwierzania zebrało, i nie pytany począł. 

— Anny się człowiek zrobił... Panna go też 
znała.... Gebę miał popsutą, pieści? się, bywało z 
łóżka go Ściągnąć trudno, tak leniwym był — 8 
teraz... ledwie na brzask, ten już wstaje, budzi — 
nie wziąwszy nie do gęby, wybiega; w każdy kąt 
zajrzy. 

Niechże panna i to miarkuje, że on 0 gospodar- 
stwie nie miał pojęcia, nigdy się tego nie dotykał, 
nie rozumiał, ani be ani me: ale to taka bestja..., 
że czego nie wie, to się, wdy chce, domyśli, nauczy 
nie wiedzieć z czego Dosyć mu popatrzeć, a ludzi 
z przełaja popytać, podsłuehać, Z początku nowy 
ekonom ramionami ruszał j śmiał Się, 8 teraz ra- 


dla przełamania większości polskiej w wyborach 
do Sejmów prowinejalnego, pruskiego i Parlamen- 
tu niemieckiego, a więc cel nie mający nie 
wspólnego z administraeyjnemi i ekonomicznemi 
potrzebami kraju. 

Co się tyczy kosztów państwowych, obciążają- 
cych naturalnie nowym nakładem kieszeń podda- 
nych, mają one według sprawozdania komisyjnego 
wynosić rocznie 238.158 marek, z której to sumy 
przypada rocznie 75 tysięcy marek na pensje dla 
ośmnastn nowych landratów... 

Dodaimy jeszcze, że trudniąc się w szczegól- 
ności Prusami Zachodniemi, sprawozdanie komisyj- 
ne domaga się, aby one prząde «xały mę 
rzeczywiścia krajem niemieckim, „owe Prusy Zd- 
chodnie, które cierpiały setkami "at pod znanym w 
całej Europie złym Rządem polskim.“ 

Zwrot ten sprawozdania komisyjnego w dzie- 
dzinę historyczną nie jest, jak słusznie kończy Dz. 
Posn., ani szczęśliwym, ani prawdziwym. Powsta- 
pie miast niemieckich pruskich przeciw niemie- 
ckiemu zakonowi krzyżacktemu w roku 1454, akt 
oskarżenia wytoczony przez ludność niemieeką Prus 
w Krakowie ohydnym występkom krzyżactwa w 
obec tronu Kazimierza Jagiellończyka, pozostaną 
najlepszym dowodem na to, kto to w długiej prze- 
szłości Prus Zachodnich zasługuje na nazwę repre- 
zentanta złych rządów, Missregierung. 

Historja, prawda historyczna, nie dająca się 
zatrzeć, ani zaprzeczyć, uczy czego? 

e Niemcy Prus Zachodnieh powstali swego 
CZASU ecit niemieckim rządom krzyżackim, aby 
się oddać pod panowanie polskie. 

Czego uczy dalej ? 

e Niemcy Prus Zachodnich zagrożeni zmianą 
panowania polskiego na panowanie pruskie, Bie- 
mieekie, w roku 1793, właśnie tam, gdzie się znaj- 
dowała ich główna i najświatlejsza reprezentacja, 
w Gdańsku i Toruniu, stawili owej zmianie naje- 
nergiezniejszy opór. Gdańsk wytrzymał w roku 
1793 dwnmiesięczną blokadę pruską nim otworzył 
swe bramy oblęgającemu miasto korpusowi jene- 
rała Raumera; Toruń pozwelił sobie wyrębywać 
równocześnie swoje bramy, których bronić nie miał 
czem, a któryeh dobrowolnie wojska pruskiemu o- 
twierać nie Chciał. 

Któż jest ostatecznie sędzią wartości wszelkich 
rządów ? Rzągzeni. Niemcy Prus Zachodnich po- 
rzucając w wieku XV. rządy niemieckie Krzyżaków, 
broniąc pod koniec XVIII. wieku istnienia rządów 
polskich u siebie, wypowiedzieli tem samem naj- 
wymowniej, które to: polskie czy niemieckie rządy 
w dziejowej przeszłości zasłużyły / sobie 
w obee „prawdy i Kuropy u nich na miano „złych 
rządów.* eine Missregierung. 


Kolonizacja pruska, 


Jak do Posener Zeitung donoszą, nabyła ko- 
misja kolonizacyjna do końca 1886 roku 14: dóbr 
rycerskich i 8 gospodarstwa. wiościańskie wraz z 
budynkami, inwentarzem i żniwem. I tak: w ob- 
wodzie rejencyjnym poznańskim dobra rycerskie 
Żodyń (powiat babimojski), Sląskowo (powiat krob- 
ski), Węgierki, (powiat wrzesiński) w ogólnym ob- 
szarze 1, 659, 37 hektarów za cenę ogólną 1,071.200 
marek. W obwodzie rejencyjnym bydgowskim do- 
bra rycerskie Komorowo, Łubowo, Łubówko, So- 
kolniki, Swiniarki, Świniary (wszystkie w powiecie 
gnieźnieńskim), Ostrowite (powiat mogilnieki), Ja- 
błowo z Buszkowem, Sadłogoszez (oba w powie- 
cie szubińskim), Ustaszewo i Żerniki (oba w po- 
wie wągrowieckim) w ogólnym obszarze 5.483,17 
hekiarów za cenę ogólną 3,174,500 marek. Dalej 
samodzielne pospodarstwa Zdziechowo nr 15, Wo- 
| źniki nr. 7, Braciszewo nr. 1la (wszystkie w po- 


mionami rusza, ale głową pokręca. Jego ani okła- 
mać, ani oszukać... 

Stara panna spuściwszy głowę, milczała. 

— Kiedy człowiek tak Się weżmie do pracy 
— odezwała się po chwili — to juści musi mieć 
do tego powód... nie darmo.... Cóż to znaczy ? dla 
kogo on to robi? dla czego ? 


— Otóż to jest sęk — rzekł Rzepski. — Nie' 


rozumiem.. 

— Jeździł choć raz do Warszawy? — Spy- 
tała ciekawa Salomea. 

— Był coś dwa czy trzy razy, ale krótko i to 
dla „dino bo on teraz sam chce wszystko robić 
i na nikogo się nie spuszcza — mówił stary słu- 
ga, — W "domu, oprócz tego cośmy Z Mokotow- 
| Skioj przynieśli, nie było nie, a lo co z nami 
przyszło, tu się na nie nie zdało. Wszystko musie- 
liśmy kupować... ale co prostsze rzeczy, to po jar- 
markach i po miasteczkach kupował, aby taniej... 
Teraz już dom się zaopatrzył. ale z prosta... ani 
by się domyśleć, że on kiedyś elegantem był 
i wszystko mu śmierdziało, co nie modne... 

Z A jakże on sam? chmurny? zły? sk 

wtrąciła Salomea. 

Mnie się zdawało też, że on się tu za- 
kwasi, jak dziecko na pokucie w kącie, a nie- 
prawda... Bywało, lada za co się mnie dostawało, 
choć staremu, że i kuksnął i połajał, a teraz? 
zkąd mu ta cierpliwość ? nie wiem. Niech panna 
iylko miarkuje — dodał Rzepski, palec przykłada- 
jące do czoła — na Mokotowskiej do łóżka mu by- 
ło trzeva jego herbatę albo czekoladę przynieść 
i to żeby była gorąca, a do niej nie eo innego 
tylko co zadysponował: a jak mu grzanka była za 
gruba, to nią ciskał. Teraz co mu dać, „wszystko 
dobre, a jak się spóźni, także słowa nie powie. 
Objad gotuje baba, ale powiadam pannie Salomei, 
często tak nawarzy, że mnie przez gardło nie prze- 
chodzi, on siądzie, popatrzy, uśmiechnie się i pa- 
lantuje. A — żeby pisnął | Smieje się. Popatrzy 
mi w oczy. Co, Rzepski — nieprawdaż ? Teresa 
gotuje co się zowie, jakby na pół dla psa, a pół 
dla siebie, ale w Maczkach i to smakuje. 

Salomea się zamyśliła. 
— Cóż on, chce tak na gwałt pieniędzy się 
dorobić, czy c0? — spytała. 


wiecie gnieźnieńskim) w ogólnym obszarze 110.84 
hektarów za ogólną cenę 88,845 marek. Ogółe m 
tedy zakupiono w W. Ks. Poznańskiem _7 303.39 
hektarów areału za 4 „384.545 marek, placie prze- 
cięciowo za 1 hektar około 600 marek. 

Nie ma co mówić. dodaje Dzien. Pozn. stra- 


sznie kurczy się ojczyzna, a kurczymy ją sami! 
—=———————— 


Ankieta dla reformy podatku od 
spirytusu. 

W. Ministerstwie Skarbu trwały dalej obrada + 
suzlety w sprawie reformy BA t od brd, 
w d. 6. i 7. b. m. Na początku posiedzenia piąt-.. 
owego (6. b. m.), w którem uczestniczyli, wszyscy 
członkowie, wyjąwszy reprezentantów Ministerstwa 
handlu — ekspert Weriheimer wśród apro- 
baty ogólnej wypowiedział podziękowanie dła p. 
ministra Skarbu, który znanem oświadczeniem 
swojem w Izbie poselskiej odpędził . grożącą marę 
monopolu wódczanego, czem wybawił z niemałej 
troski o przyszłość swoją nietylko liczne. gorzelnie. , 
same, lecz zarazem inne gałęzie przemysłu z fa- 
brykacją spirytusu połączone. nie otWOrZOLO 


obrady nad samą reformą do ? spstenn po- . 
datkowego. Eksperci z lie 8 Ara ma 
czyli się przeciw podwyższaniu a za za- 
trzymaniem obecnego systemu, PF „Qt tego 
dla gorzelń rolniczych głównie z za one. 
są do wspomnianego systąmu i „pizyzwycza - 
jon a pevas stałość 'w sposobie op owania 
jest w tej mierze bardzo po wdan z nich . 
wypowiedział nawet to tti indywidualne, 


e większa część 


gorzelń rolnicz ch agod: 
chętniej nawet na Ozn 


odwyżażenie - tego podażku. . 
aniżeli na poddanie Rh kasa 1 ce od. 
obecnego systemowi. „Reszta repremaaitautów tohii- 
czego gorzęėinictwa nie zapoznaje ¿wese : nieko- 
rzyści, io Jedna olor tą ze systemu obecnego, róz 
wnocześnie jednak twierdzą oni, że przeważne więk- 
szość gorzelń rolniczych ze „wzgiegu  na+smytae » 
RODRĄP w jakiem „polaietwoj, zepóle. się znaj- 

uje, nie mogiaby razie „przenieść inuego sy- 

ai ie Aiolis ohowigzkowego 

uków z , pauszalową zawarto- 

ścią alkoholu, chyba, że „miałaby być rzucona na 
pastwę kompletu zniszczenia. Brak środków 
pieniężnych i intel gentnych zelników uniemo- 
żebniałby im w takich Ldb 5 konkurencję z 
wielkiemi gorzelniami a nawet w ogóle byt dal- 
lie %: pociąęgngłoby za sobą szkodliwe skutki nie- 


stemu opodątko 
opodatkowania 


r 


w kierunku narodówo- -8konomicznym, lecz 
także fiskalnym. Rzeczeni przedstawiciele oświad- 
czają się tedy na wypadek, gdyby inny. system: 
odatku musiał być zaprowadzony, jedynie Za tas 
im, któryby umożebniał zupełne przerzucenie po 
atku z producenta na konsumenta. W tem przy 
puszczeniu, jak nie mniej w oczekiwaniu, że także 
w razie zmiany systemu podatkowego, odpowiednie 
ułatwienia będą gorzelniom rolniczym, jak dotych- 
czas użyczane, nie są oni weale miechętni dla 
ewentualnego zaprowadzenia podatku konsumcyj- 
nego. — Przeciwnie zaś reprezentanci  gorzeli 
przemysłowych przemawiali za obowiązkowem opo- 
datkowanieim produktów, a kilku z nich objawiło 
nadto życzenie, aby spirytus dla ceiów przemy- 
słowych był od podatku uwolniony. Ekspert: Ja hu 
wskazał na projekt. ustawy o podatku  spirytygo- . 
wym wniesiony świeża w Parlamencie niemieckim - 
i radził wyczekiwać rozstrzygnięcia losów tego 
przedłożenia. Na tem. zamknięto posiedzenie. nies 

przedsiębiorąc głosowania. 
Nazajutrz (7. b. m. pierwszy przemawiał 
ekspert Wertheimer z (z Pardubie) oświad- 
czając się za podatkiem konsumcyjnym, przyczein 
wk u RG waka "lh" "+, 
— Może — odparż Rzepski — bo się rachu- 
je szczelnie» Dawniej, co u niego znaczył rubel ? 
nosił w kieszeni eo miał i garściami z niej wyj- 
mowal. Oho! teraz... dziesiatkę ogląda na wszysie 
kie strony nim wypuści... 
— Żyje on tam z kim ? — spytała ' stars Dan- 
na. — Przywykty pył do ludzi. Macie saaha? 
— Żywej duszy, ekonomowie tylko, ale z ni- 
mi nie mamy stosunków, tylko tyle co konięczne — 
rzekł Rzepski. — Na co mu ludzi teraz ? od rana 
dọ nocy za domem, w polu, około robotników, a 


gdy powróci, potrzebuje odpocząć, no, i rejestra 
niektóre sam 


r 


1. 


pisze... 

Wstała z krzesła panna Salomea. 

— To nie może być! — zawołała, — AE 
pan sobie ze mnie drwisz! Gdzie to słyszana 


rzecz.. 


Śmiać się zaczął Rzepski. 

— Gdyby mnie kto to powiadał — rzekł — 
i jabym nie wierzył, ale się patrzę codzień... 

— To nie potrwa! — zawołała Salomea — 
Porwał się, ale... 

— Ale już blisko pół roku — rzekł: Rzepski. 

Nie chąc puścić jeszcze Rzepskiego. który już 
się wybierał uciekać i kręcił się niespokojny —Na- 
lomea piwa podać kazała, a stary dał sie skusić i 
siadł uśmiechając się ze zdumienia, które się ua 
jej twarzy malowało. 

—- Wie panna jeszcze jedną osobliwość? — 
odezwał się z tajemniczą miną. 

— Cóż takiego ?, 

— Winnicka u nas była dwa razy.. 
pnęł stary. 

Ruszyła ramionami słuchająca. 

— Swiat przewrócony — rzekła... 
znać go nie chciała — ze swojemi żyć 
Z bratem się rozeszła, z siostrą się pc 
tu nagle... 

Pogładził się po głowie stary sługa. 

— Jabym się tenu tak bardze nie i 
rzekł — bo on kiedy chce... oczaruje kay 
jako żywo się jej nie przypochlebia, a 
nie... tylko jakaś czułość się w nim di. 
zrodziła, a w niej też serce urosło.. Dawn 
walo mówi... pani Wianieks, albo ta Wint 


ł 


jednak spirytus dla celów fabryczno-technicznych 

miałby nieopodatkowanym. Eksp. Bauer (z 

Frauerthal w -Czechach) sprzeciwia się podwyż- 

adatku w ramach systemu obecnego i 

również za podatkiem konsumcyjnym, 

<zesnego ograniczenia hyperprodukcji 

e podwyższanie podatku dla wódki, 

aj w większej ilości, niżeli są po- 

ncji. Eksp. Starowiejski (z 

wdźa się w zasadzie na podatek kon- 

mmieważ jednak nie ma obecnie w tej 

sjektu praktycznego, więc niepodobna 

4 przemawiać za tym systemem. Mowca 

Zwsaca i na to uwagę, że prawo propinacyjne w 

Galicji i Bakowinie musiałoby być w obec tego odpo- 

wiednio odszkodowane. Atoli na każdy wypadek żą- 

da on 50*/, opustu dla gorzelni rolniczych. — Eksp. 

Polanowski (z Moszkowa) oświadcza się prze- 

ciw podatkowi koosumcyjnemu i wnosi podwyż- 

szenie podatku w ramach teraźniejszego systemu. 

To samo czyni eksp. Baczewski (ze Lwowa), 

Eksp. Mhuthner. oświadcza się także przeciw 

podatkowi kqnsumcyjnemu, natomiast przemawia 

za rozciągnięciem obowiązkowego opodatkowania 
produktów na gorzelnie rolnicze. 

Zdaniem eksp. Jal: na (z Pragi), nie podo- 
bna ustanawiać wyższego podatku dla gorzelni rol- 
niczych w ramach obecnego sposobu pauszalowego. 
Obowiązkowe opodatkowanie produktów nie da się 
po z egzystencją gorzelni rolniczych, a zwię- 

szenie dochodów podatkowych osiągnąć można je- 
dynie przez zaprowadzenie podatku konsumcyjnego, 
mogącego tównież stawić zaporę hyperprodukcji. 
Natomiast eksp. Mauthner upatruje w podatku 
konsumcyjuyiń same niekorzyści w porównauiu z 
opodatkowaniem obowiązkowem produktów. System 
wh Jest bezwarunkowo zły. Następnie eksp. 

ahn przedłożył imieniem reprezentowanych w 
ankiecie gorzelni Czech, Morawy, Szląska, Karyn- 
tji i Bukowiny, : tej treści deklarację: „W razie 
gdyby utrzymanie dotychczasowego systemń z pau- 
szalem dła gorzelni rolniczych o zacierze 50-he- 
ktolitrów — bez podwyższenia podatku — nie było 
możebne; wówczas reprezentanci gorzelnictwa rol- 
niezego oświalłczają się w zasadzie Za zaprowadze- 
niem podatku konsumcyjnego w tem przypuszcze- 
niu, że ciężar ten faktycznie przeniesiony będzie z 
producenta na konsumenta ; gorzelnie rolnicze o0- 
trzymają i nadal dotychczasowe uwzględnienia, a 
spirytus przeznaczony do celów fabrycznych będzie 
wraz z fabrykacją octu od podatku uwolniony“. 

Tersz przystąpiono do głosowania, które wy- 
dało taki rezultat: Pytanie I. Za zmianą obec- 
mych stosunków oświadczają się wszyscy eks- 
zs z wyjątkiem Starowiejskiego. Pyt. 2. 

zatrzymaniem teraźniejszego systemu, z pod- 
wyższeniem podatku, a bez żadnych zmian innych, 
oświadezają się Polanowski i J. Baczewski; 
reszta zaś członków przeciw temu. Pyt. 3. Za 
imperatywnym podatkiem produktowym z pau- 
azalową zawartością alkoholu i odpowiednim opu- 
stem dls gorzelni rolniczych deklarują się Bro- 
seche, Msuthner i Hingler; reszta przeciw. 
Pyt. 4. Ze podatkiem konsumcyjnym wszyscy 
reprezentanci gorzelni rołniczych, a Starowiej- 
ski z tem zastrzeżeniem, iż on tylko w zasadzie 
nań się zgadza, jak długo nie ma szczegółowego 
w mierze projektu. 

o głosowaniu przystąpiono do rozprawy szcze- 
gółowej, a miąnowicie do rozstrzygnięcia kwestji: 
„Co to jest gorzelnia rolnicza ?“ Eksp. P olano w- 

ki żądał, sby w tym względzie zgodzono się na 
jęcie, przyjęte w niemieckim projekeie ustawy. 
y i są to takie gorzelni, w których 
a bywa dla własnego bydła gospo- 
cego obracaną, -a uzyskany obornik na własne 
używany: Przy głosowaniu utrzymał się ten 
+, poezem odroczono posiedzenie do dnia na- 


iega. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. namiestnik Zaleski 
gbył w sebdtę wieczór’ do Wiednia i zamieszkał 
botelu „Erzherz. Karl.“ — P. Wrotnowski, 

sses. dyrektor Banku krajowego, wyjechał wczoraj 
do Karlsbadu i ma wieś, zkąd powróci pierwszego 
lipea. — Radcy wyższego Sądu krajowego w Kra- 
kowie, dr. Antoniemu Rotsohek, z powodu przenie- 
sienia go na własną prośbę w stały stan spoczynku, 


O a 


teraz ciocia... a to mało, że koło niej tańcuje, gdy 
przy niej jest, ale o niej myśli... o niej mówi... 
Ruszył ramionami. 
— Musiała mu dać pieniędzy — zawołała Sa- 


— Otóż nie. ani grosza !! wiem na pewno !— 
krzyknął Rzepski. Próbowała — prawda — ale 
odesłał nazad... nie przyjął. 

Milczeli chwilę, aż złośliwa stara panna, 
a kaańnym uśmieszkiem wtrąciła : 

— Nie bój się. ma rozum!! nie wziął mało, 
bo mu się echce: wszystko dostać. 

Rzepski zakrztusił się piwem i porwał obu- 
TŁONY. 

— Palua Salomea go nie zna! nie! ai ja 
nie mogę powiedzieć, żebym go znał dawniej... 
W i człowieku, co najmniej, dwu ludzi... Tak 
się zmienić |! Ja już teraz za nic nie ręczę... 

ilezała zmięszana stara panna. 

— Więc aż dwa razy przyjeżdżała Winnicka 
—odezwała się... — Cóż! oglądała gospodarstwo? 

— Nie — ale on zachorował był jakoś i mu- 
siał się położyć, a ona się o tem dowiedziała 
przez Marciiiowskę... 

— Jaką Mareinowskę ? — pytała żywo Sa- 
lomea. 

— To panna nie zna Mareinowskiej ?— pod- 
ehwycił Rzępski. — Marcinowska służyła dawniej 
u Winniekiej, s, ta nam ją zarekomendowała... 

Salusia gerzko się śmiać poczęła... 

Jezewista rzecz — chciała mieć szpiega 
se swojej ręki w Maczkach... 

— (o to bo zaraa mówić — szpiega — ofu- 
- Każdy kt kogo kocha, radby wiedzieć co 

z tym, do którego się przywiązał, a Mar- 
jzacniejsza kobieta... — dodał Rzepski 
sodarstwa i apteczki chyba nie ma 


ew 


alomei. pochwały te niezmiernie były 


cóż — przerwała kwaśno, — wróćmy 
'em była mowa — on zachoro- 


nieka z doktorem przyjechała... — do- 


„ka teraz ezułość |-— uśmiechnęła się panna 
—  Winszuję, winszuję eóż tu mówić 


(Dokończenie nastęgi.) 


nadał cesarz tytuł i charakter radcy dworu z uwol- 
nieniem od taksy. 

Kalendarz. Wtorek (10.): Izydora Oracza — 
Cierpimira. Wschód słońca o godzinie 4. minut 33, 
zachód o godz. 7. min. 20. 

Kalend. myśliwski. Do połowy maja wolno 
polować na głuszce i cietrzewie. 

Nekrologja. W Miękiszu starym, włości poło- 
żonej w powiecie Jarosławskim, złożono d. 12. zm. 
do grobu zwłoki jednego z nielicznych dziś już wete- 
ranów z r. 1881; był nim Adam Yonga de Lenie, 
właściciel dóbr Miękisz stary i Tuchla, który prze- 
żywszy lat 79, przeniósł się do wieczności. — Dnia 
23. zm. zmarł w Krzeszowie (pow. Biłgorajskim) 
Stanisław Cybulski, b. oficer b. wojsk polskich, 
przeżywszy 95 lat. Już w roku 1820 Cybulski był 
oficerem w ósmym pułku piechoty linjowej. — Na- 
czelnik władzy skarbowej w Serajewie Dawid de Tu- 
rocz, zmarł tamże d. 7. bm. 

y Juljusz Konstanty Ordon, weteran z roku 
1831. ten sam, którego imię. uwiecznił Miekiewicz w 
„Reducie Ordona“, zakończył życie. Jak donoszą 
z Florencji, dnia 3. tm. odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru. Dnia 5. bm. odbyła się eksporta- 
cja zwłok, Nad trumną przemówił w języku włoskim 
Teofil Lenartowicz do zgromadzonej szczupłej garstki 
ziomków i batiljonu piechoty, gdyż zmarły służył w 
armii włoskiej, W czasie pochodu pogrzebowego przy- 
grywała muzyka wojskowa. Ciało zmarłego ma być 
według ostatniej woli tegoż spalone, a popioły zło- 
żone w urnę i przesłane do Muzeum narodowego w 
Rapperswylu. Wykonaniem ostatniej woli ma się po- 
dobno zająć p. Ludwik Ostaszewski. 


Przyjęcie następcy tronu w Galicji. Do komi- 
tetu centialnego, mającego ułożyć program przyjęcia 
następcy tronu w naszym kraju, powołał Wydział 
krajowy, w miejsce pana Alfreda Miliewskiego, który 
z powodu wyjazdu do kąpiel godności tej przyjąć nie 
mógł, pana Stanisława Homolacza. Pierwsze posiedze- 
nie komitetu odbędzie się — jak to już donieśliśiny 
— o godzinie 11. rano w sali radnej Wydziału kra- 
jowego. 

Mianowanie. Lwowski wyższy Sąd krajowy na- 
dał Józefowi Rudkowskiemu opróżnioną przy ek. Są- 
dzie obwodowym w Tarnopolu, posadę zarządcy wię- 
zień. 

Z Uniwersytetu Jagiell. W sobotę d. 30. zm. 
dr. Rudolf Trzebieky, 1lszy asystent kliniki chirur- 
gieznej, w obecności członków Wydziału lek. i bar- 
dzo licznego zgromadzenia lekarzy cywilnych i woj- 
skowych, oraz uczniów, miał wykład habilitacyjny o 
obecnym stanie chirurgii żołądka, poczem dziekan 
oznajmił mu jednomyślną uchwałę Wydziału, uzua- 
jąca go docentem chirurgji. Akt przesłany zostanie 
Ministerstwu oświecenia do zatwierdzenia. 

Na posiedzeniu swem z d. 2. Wydział lekarski 
uchwalił: gdy prof. Obaliński oświadczył stanowczo, 
że zastępstwa nie przyjmuje, przedstawić Minister- 
stwu do zatwierdzenia dr. Trzebickiego jako zastępeę 
profesora chirurgji, aż do czasu mianowania profesora, 
i 2) prof Obalińskiego jako egzaminatora, 

Dary ks. Aleksandra bułgarskiego. P. Antoni 
Piotrowski, artysta-malarz z Krakowa, otrzymał w tych 
dniach w darze od księcia Aleksandra bułgarskiego 
cytrę złotą, brylantami bogata wysadzaną, jako do- 
wód zadowolenia książęcego za wybornie wykonane 
obrazy z wojny bułgarsko-serbskiej i urządzenie wy- 
stawy tych obrazów w Darmsztadzie. P. Stanisław 
Cichocki zaś za gustowne urządzenie wystawy w 
Darmstadzie, otrzymał w darze od księcia Alaksandra 
szpilkę złotą, misternej roboty jubiłerskiej, wysadzanej 
drogiemi kamieniami, 

Wakujące posady. Konkurs na posadę nauczy- 
ciela religji dla uczniów grecko-katolickiego obrządku 
w gimnazjum w Stanisławowie rozpisuje Rada szkol- 
na krajowa z terminem do wnoszenia podań do 2-go 
czerwca br. 

Rozprawa główna przeciw Józefowi Urbanowi, 
byłemu dyrektorowi Bantu zaliczkowego i buchalte- 
rowi miejskiemu w Stanisławowie, oskarzonemu 0 
zbrodnię oszustwa, odbędzie się tamże przed ławą 
przysięgłych dnia 25. bm. 

Tegoroczny Zjazd Towarzystwa pedagogicz- 
nego odbędzie się w Stanisławowie w dniach 18. i 
19. lipca. Pau burmistrz tamtejszy zajął się sprawą 
zwołania komitetu celem należytego przyjęcia gości. 

Konfiskata. Tygodnik Rzeszowski z dnia 7-go 
maja (nr. 97) został przez ck. Prokuratorję państwa 
skonfiskowany. 

Egzamina dla podkuwaczów, którzy nie uczęsz- 
czali na półroczny kurs podkuwania w szkole kucia 
koni, celem uzyskania świadectwa uzdolnienia, odbędą 
się w drugiej połowie czerwca br. przed komisjami 
egzaminacyjnemi we Lwowie, Krakowie, Wadowicach, 
Bochni, Tarnowie, Jarosławiu, Brodach, Śniatynie i 
w "arnopolu. Kandydaci do tego egzaminu mają 
wnieść swe prośby do ck. Namiestnietwa najpóźniej 
do końca maja br. i dołączyć do podania: 1. świa- 
dectwa jako rzemiosła wyuczyli się porządnie (Lehr- 
brief), È 2) dowód, iż najmniej przez trzy lata byli 
czeladnikami. Nadto w podaniu ma być wymieniona 
miejscowość, w której kandydat pragnie przystąpić do 
egzaminu. 3 

Wielki pozar lagów. Czerniowiecka Gas. Pol. 
donosi, że na przestrzeni kilku mil wzdłuż trasy ko- 
lejowej Hatna-Kimpolung płoną lasy. Pożar wszczął 
się w lasach berhomeckich, własności marszałka Bu- 
kowiny hr. Wassilki, a według sobotniego doniesie- 
nia Głas. Pol. obłoki dymu rozchodzą się na prze- 
strzeni 7-milowej, sięgając po za Kocmań i Storoży- 
niee, co przy suchym,  południowo-zachodnim wietrze 
jest dla całej okolicy bardzo niebezpiecznam. Wie- 
czorem zaś 7. b. m. otrzymała Gag. Pol. taki tele- 
gram : Od Parhoutz w Worońeu, Kapokodrulni, aż 
do Wamy, wszystkie lasy stoją w płomieniach. Morze 
ognia szerzy się gwałtownie, okolice na milowych 
przestrzeniach przepełnione dymem. 

Z nad granicy rosyjsko pruskiej. Fosener 
Zeitung donosi z Wrześci, że w ubiegły piątek przy- 
szło w karczmie we wsi granicznej Borzykowie do 
kłótni i krwawej bójki pomiędzy 3 oficerami gra- 
nieznymi rosyjskimi a 2 rzeźnikami. Bójkę wywołała 
rozmowa o polityce. Rany obustronne miały być ob- 
fite. Oficerowie uciekli w końcu do rogatki, zkąd 
strzelali do wsi ostremi nabojami. Stojący w Pyzdrach 
kapilan rosyjski w obawie o wytoczenie sprawy przed 
władze pruskie, przedstawiał rzecz jako niewinny 
wybryk, twierdząc, że nie strzełano w stronę granicy 
pruskiej. Owych oficerów czekać ma przeniesienie 
gdzieindziej, | 

Recepta na piękność. Żeby być piękną, po- 
trzeba posiadać trzy rzeczy białe: skórę, zęby i ręce, 
trzy rzeczy czarne; oczy, brwi i rzęsy, trzy rzeczy 
długie: stan, włosy i rzęsy, trzy rzeczy krótkie: 
zęby, uszy i język, trzy rzeczy małe: ręce, głowę i 
nogi, trzy Izeczy pulchne: ręce, nogi i posag. — 
Taką receptę napisał Francuz naturalnie. Zdaje się, 
że nie każdy zgodziłby się z nim przynajmniej co do 
owych trzech rzeczy pięknych, dlatego, że czarne. 

Piękny przykład poczucia obowiązków dały 
dzieci — uczennice parafji św. Trójcy w Chicago. 
Oto wezwane przez Rząd centralny związku narodo- 
wego polskiego w Bay City do zbierania składek na 
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rzecz tworzącego się skarbu narodowego, napisały 
dziękczynny list do centr. Związku, w którym tak 
mówią: „Nie możemy pisać radcści, jaką czujemy 
w sercach naszych, że chociaż mał: jeszcze, już ma- 
my sposobność przysłużyć się naszej Ojczyznie. Ze- 
brałyśmy dotychczas od współuczni i współuczennie, 
którzy będąc przyzwyczajeni na karmelki pieniądze 
wydawać, jeden dolar i trzy centy. Wszyscy dają 
chętnie ów cent z radością na rzecz Skarbu Naro- 
dowego. Jak zbierzemy więcej, zaraz poszlemy na- 
szemu Rządowi Centralnemu w Bay City. Będziemy 
prosić Boga, aby błogosławił zacnym panom we 
wszystkiem za ich pracę około dobra narodu pol- 
skiego. “ 

Pochodzenie Schnaekelego. Pisma niemieckie 
donoszą, iż matka jego była Polką, córką tkacza z 
Gostynina ` Jest faktem, iż siostra tego bohatera 
chwili, zamieszkuje w Warszawie z mężęm, który 
jest kiprem w jednej z tamtejszych winiarni. 

Sic transit gloria mundi. Głośna awanturnica 
Ludwika Michel, która niegdyś wywoływała dla siebie 
taki zapał wśród komunistów Paryża, tak dalece utra- 
ciła powagę, że na konferencję, jaką miała przed 
kilku dniami w Sóvres, zjawiło się zaledwie dwóch 
słuchaczów. Pomimo tego, p. Michel wygłosiła swoją 
mowę i rozpoczęła kwestę na rzecz szkół bezwyzna- 
niowych, która przyniosła... 15 centymów. Niestru- 
dzona propagandzistka nie zrzekła się jednak zamiaru 
urządzenia dalszych konferencyj. 

Wiadomość o zabiciu złodzieja Greka przez 
posła angielskiego White w ogrodzie ambasady, po- 
dana przez Journ. des Debats, jest od początku do 
końca wierutną wschodnią bajką. 


| Fotszyld u Rotszylda. Pisma wiedeńskie dono- 
szą: Karany już niejednokrotnie za żebraninę uliczną 
ajent Markus Rotszyld, chciał świeżo spróbować 
szczęścia w pałacu swojego miljonowego imiennika 
(a zapewne także i kuzyna), gdzie się zjawił ze su- 
pliką w rękach. Nie udało mu się jednak wręczyć 
ją nabobowi wiedeńskiemu, gdyż policjant, obserwu- 
jący go od dłuższego czasu, zaprosił go do wspólnej 
przechadzki ku Dyrekcji policji, zkąd oddano go na- 
stępnie w ręce Sądu powiat. na Alsergrund. Jako re- 
cydywista zasądzony taw został słante pede na 48 
godzin aresztu. 

Tragiczny pojedynek. Z powodu sprzeczki 
przyszło dnia 7. bm. w Budapeszcie do pojedynku 
pomiędzy dwoma młodymi akademikami, medykiem 
L. Szabo i jurystą Ern. Weidlich. Jako broń obrano 
pistolety i zaraz po pierwszym strzale kula Szaba 
ugodziła Weidlicha w klatkę piersiową pomiędzy 6. 
a 7. żebro. Pomimo spiesznej pomocy lekarskiej ran- 
ny wyzionął ducha po pół godzinie, a to skutkiem 
silnego upływu krwi i śmiertelnego nadwerężenia 
płuc. Szabo wkrótce potem stawił się sam przed po- 
licję i po spisaniu z nim protokołu został na prośbę 
pewnej poważnej osobistości na wolność wupuszczony. 

Strzałem armatnim pozbawił się życia dwu- 
dziesto-ośmioletni wachmistrz artylerji polowej w Me- 
cu. Nieszczęśliwy przywiązał się w pół do wylotu 
działa, a następnie dał zeń ognia nabojem Kartaczo- 
wym. Wystrzał rozerwał ciało samobójcy w kawałki. 

Oryginalny proces swego rodzaju, który ma- 
się rozegrać wkrótce przed wiedeńskim Trybunałem 
karnym, zaprząta obecnie umysły wiedeńskiej publicz- 
ności — dzięki reporterskiej zdobyczy jednego z pism 
tamtejszych. Przed kilkunastu laty jakiś hrabia K., 
obywatel ziemski na Węgrzech — jak to pismo za- 
pewnia — potomek ongi polskiej, a obecnie w całej 
monarchji licznie rozrodzonej rodziny — zawiązał za- 
żyły stosunek miłosny z młodą i ładną Wiedenką, 
siostrą Żony pewnego wiedeńskiego przemysłowca. 
Tenże zmuszony był dla interesów handlowych wy- 
jechać na dłuższy czas do Anglji, a w ciągu tej po- 
dróży otrzymał od żony wiadomość, że po niejakim 
czasie Opatrzność obdarzy go potomkiem. Dla po- 
ratowania zdrowia i uzyskania sił — donosiła mu 
także małżonka — udała się wraz z siostrą młodszą 
na „Świeże powietrze* do jakiejś zasuniętej w kątku 
wioski węgierskiej, a listy, które następnie uradowany 
ojciec przyszły otuzymywał, umacniały go w przeko- 
naniu, że nie potrzebuje wcale spieszyć się z powro- 
tem, gdyż wrmin urodzin ewentualnego spadkobiercy 
jest jeszcze dość daleki. Wreszcie po tylu a tylu mie- 
siącach powrócił przemysłowiec do Wiednia, gdzie 
dowiedział się z oczekujących go już listów, że wpra- 
wdzie żona powiła mu zdrowego i pięknego chłopaka, 
jest jednak tak słabą jeszcze i wycieńczoną, że każde 
wzruszenie choćby spowodowane przybyciem długo 
niewidzianego męża, mogłoby sprowadzić ciężką kata- 
strofę. Więc z bolem serca i tęsknotą łatwo zrozu- 
miałą musiał przez kilka tygodni odmówić sobie przy- 
jemności odwidzenia żony. Wreszcie pospieszył, jak 
wiatr, do owej wioski i ku pewnemu zdumieniu prze- 
konał się, że Żona po ciężko przebytej słabości wy- 
gląda doskonałe, natomiast z młodszej jej siostry po- 
została się ledwie połowa dawnej hożej i zdro- 
wej panienki... Wytłumaczono mu, że liczne noce bez- 
senne, spędzone u łoża siostry położnicy, podziałały 
tak niekorzystnie na zdrowie dziewczyny, Na tem się 
rzecz skończyła i minął Szczęśliwie szereg lat, w 
ciągu których owa tak troskliwa o zdrowie starszej 
siostry panienka wyszła za mąż za pewnego wiedeń- 
skiego adwokata. Dobrego pożycia obudwu par mał- 
żeńskich nie mąciły żadne niesnaski, ów synek prze 
mysłowca chował się wybornie ku wielkiej uciesze 

ojea, skończył szkoły ludowe, przeszedł do gimnazjum, 
aż tu nagle, jak bomba z zasadzki, padła na głowy 
całej rodziny wiadomość o testamencie, publikowanym 
przez ten a ten ck, Sąd, w którym br. K., zmarły 
niedawno przedtem, zapisał naturalnemu synowi swo- 
jemu, urodzonemu z panny wode Z siostry rzeczonego 
przemysłowca — kwotę 4.000 złr. Mały stosunkowo 
legat ten motywował testator twierdzeniem, że „wy- 
chowanie syna, którego nie mógł żadną miarą adopto- 
wać, kosztowało go przez długie lata bardzo wie- 
le“... Najbliższym rezultatem tego spadku było, Że 
adwokat, mąż owej młodszej siostry, widząc się naraz 
sromotnie oszukanym co do przeszłości swej małżonki, 
podał o rozwód, a Prokuratorja znów ex offo zamie- 
rzyła wytoczyć obu siostrom proces karny o rozmyślne 
wprowadzenie w błąd władzy przez fałszywe zaproto- 
kołowanie nowonarodzonego do ksiąg metrykalnych. 
Oczywiście dotychczasowe nazwisko bohatera całej tej 
historji, 14-letniego ucznia gimnazjalnego, uległo tej 
zmianie, że odtąd nosi on rodowe nazwisko matki, 
ciekawość zaś policji pobudza głównie ten ustęp te- 
stamentu, w którym hr. K. mówi o kosztownych wy- 
datkach. łożonych na utrzymanie i wychowanie chłoe 
paka. Faktem jest bowiem już skonstatowanym. że 
ani pozorna ani właściwa jego matka przez cały czas 
ubiegły nie otrzymały i byłyby zapewne nie przyjęły 
ani centa subsydjów z tego tytułu, podczas gdy ró- 
wnież jest udowodnionem, że hr. K. za pośrednictwem 
nieznanej dotychczas osoby znaczne sumy dawał rok- 
rocznie dla swego syna. Idzie zalem obecnie o to, 
aby tego nieznanego a niezawodnie bardzo sprytnego 
oszusta wynaleźć i sądowo-karnie poprosić go o ra- 
chunek z wyłudzonych pieniędzy. Na razie nie ma 
ani śladu po nim. 

Skazanie lekarza za nieudałą operację. Dr. Ber- 
nard Rosenbaum, 72-letni człowiek, który 36 lat już 
| praktykę lekar ską wykonuje, nznany został przez Sąd 
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na pewnej Kobiecie winnym przekroczenia z $. 357 
i $. 335 i skazany został na utratę praktyki. Jak- 
kolwiek Resenbaum już cztery razy przedtem wykonał 
był taką samę operację na rzeczonej Kobiecie z po- 
myślnym skutkiem, mimo to fakultet praski wydał 
orzeczenie dla niego zgubne, skutkiem tego też zasądzo- 
ny winien ponadto jeszcze zapłacić tytułem odszko- 
dowania interesowanej osobie kwotę 2000 zł. 

Orkan. Z Pesztu donoszą: Przeciągnął tu 8. 
tm. orkan, który trwał pięć minut, przyczem sypał 
grad wielkości orzechów laskowych. 


f Jan Wojcicki, żołnierz wojsk polskich, przeżyw- 
szy lat 85 zmarł w tych dniach w Płocku. Weteran 
ten służył w £ pułku strzelców konnych. 

Na kopcu Unji mimo niepewnej pogody zebrało 
się onegdaj mnóstwo osób, a przedewszystkiem mło- 
dzieży szkolnej. Wśrod śpiewów patrjotycznych roz- 
poczęto dalszą pracę około wzniesienia tego pomnika 
i życzyć by sobie należało, aby ogół zajął się nieco 
gorliwiej doprowadzeniem tego dzieła do końca. 

Ku uczczeniu 96. rocznicy wiekopomnej kon- 
stytueji 8. maja, urządziła onegdaj „Gwiazda” wie- 
czorek muzykalno-deklamacyjny, który ściągnął mnó- 
stwo publiczności. Była to uroczystość w całem tego 
słowa znaczeniu piękna, a tem piękniejsza, że Czytel- 
nia akademieka, względnie jej członkowie, wzięli w 
niej udział. Uroczystość zagaił weteran p. Darowski, 
wyjaśniając doniosłość i znaczenie tego jedynego w 
dziejach aktu samopoznania i odrodzenia się narodu, 
poczem nastąpiły produkcje muzykalno-wokalne, mia- 
nowicie chóru „Gwiazdy* i solo barytonowe „Czarny 
krzyżyk”, wykonane pizez pana Schwabla. Poklask 
ogólny zyskał p. Mann za piękne odegranie na flecie 
„Poloneza* Ogińskiego i „Standchen* Schuberta. Nic- 
mniej na uznanie zasłużył stypendysta Wydziału kra- 
jowego, p. Jamiński, za odśpiewaną arję 4 „Woluego 
strzelca“, akademik p. Deryng za wygłoszenie kon- 
certu nad koncertami" z „Pana Tadeusza”, a p. Zem- 
broń za „Dudziarza”* Wieniawskiego, wykonanego bar- 
dzo starannie. 

Na zakończenie przemówił p. Zimmerman, a na- 
wiązawszy zręcznie swe przemówienie do wspomnień 
drugiego wiekopomnego aktu, Unji Lubelskiej, zawe- 
zwał zgromadzonych do gremjalnego udania się na 
kopiec, aby przyłożeniem się do wspólnej pracy uświę- 
cić pamięć dnia tego, co też, ze względu, że wieczo- 
rek rozpoczął się o godz. 4. popołudniu, a o 6. się 
skończył, w większej części uczyniono. (kr.) 
Adwokata dr. Jackowskiego wypuszczono oneg- 
daj rane na wolność za złożeniem kaucji w kwocie 
6.000 zł. 
Bankiet. Grono artystów dramatu i operetki 
żegnało onegdaj wspólną ucztą opuszczającego nasze 
miasto p. Florjańskiego. Liczny szereg toastów świad- 
czył o niepomiernej sympaiji, jaką odjeżdzający artysta 
cieszy się w kole swoich kolegów. P. Florjański 
wyjeżdża we wtorek do Pragi; w Krakowie zatrzyma 
się dla dania koncertu. 
Sprawca usiłowanego włamania się do Banku 
hipot., o czem onegdaj donosilińmy, nazywa się Ka- 
mil Czerniecki i mieszka przy ul. Zamarstynowskiej. 
Był on dawniej urzędnikiem kolei Państwowej w Cze- 
chach, następnie bawił w Wiedniu, a w ostatnich 
czasach miał zatrudnienie w biurze tut. inżyniera p. 
K. i jak obeenie skonstatowano, cierpi na pomięszanie 
zmysłów. Czerniecki jest ojcem siedmiorga drobnych 
dzieci, które pozostają w okropnej nędzy. Żona jego, 
skutkiem  nie:nożności utrzymania i wyżywienia tak 
licznej rzeszy dzieci, już dwa razy usiłowała odebrać 
sobie życie i ta właśnie nędza, połączona z ciągłem 
przemyśliwaniem, jak zaspokoić potrzeby dnia dzisiej- 
szego — spowodowała u Czernieckiego chorobę umy- 
słową, a następnie ów dziwacmy pomysł zrabowania 
Banku hipotecznego.  Nieszczęśliwego  odwieziono 
do zakładu obłąkanych na Kulparkowie. 
W pożarze miasta Nagy-Karoly w komitacie 
szatmarskim, o czem onegdaj donosiliśmy, zgorzało 
200 domów. Najpiękniejsza część miasta leży w gru- 
zach. Zamek hrabiego Karolyi zdołano w części oca- 
lié, ale wspaniałe oficyny i cieplarnie padły pastwą 
płomieni. 
Pożar wybuchł nadto jeszcze w dwóch miejsco- 
wościach na Węgrzech w Kurlies i Toroczko, gdzie 
również wyrządził wielkie spustoszenia. 
Chrystos woskrese | wołając, zasztyletował, jak 
donoszą z Odesy, pewien urzędnik kolejowy w Kry- 
stopolu sześciu żydów. Powodem zarodni był fana- 
tyzm religijny. 
ZER — | 

Od Wydawnictwa w spra- 
wie Dodatku „BLUSZCZU ”. 

Do dzisiejszego numerat do- 
łączamy dla Prenaemeratorów 
Dodatek Nr. 18. „BLUSZCZU? 

maj zarządziliśmy 
majściślejszu kontrolę w ekspe- 


dycji i na każdym adresie wy- 


ciśniętą jest stampiglia : 


„BLUSZCZ. 
W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaujaniu. 


O © _ s 

„Vices fançais”. 
Gniewało zawsze mieszkańców nadsekwańskie- 
go Babilonu, że Anglicy, którzy tak chętnie od- 
wiedzają Paryż, nie opuszczają mimo to żadnej 
okazji, aby z chełpliwością faryzeusza wytykać u- 
padek moralności we Francji, a za powrotem do 
domu głosić w; świętem oburzeniu : „Dziękujemy 
ci Panie, iżeśmy nie są, jako el grzeszni Francuzi.“ 
Za cieśniną Kaletańsky uchodziło to za pe- 
wnik, że grzech przeciw czystości jest pochodze- 
nia francuskiego, że w ojezyżnie dzieje mu się do- 
brze, a przeto w Auglji przytułku nie będzie szu- 
kał. Dopiero słynne odkrycia Pall Mall Gazette 
poderwały nieco opinję enotliwości, jaką Anglicy 
sami o sobie wydali i rozpowszechnili, a skanda- 
liczne procesy rozwodowe, wyprowadzone na wi- 
downię publiczną, stwierdziły ostatecznie, że społe- 
czeństwo angielskie nie ma żadnej zasady do ucho- 
dzenia za więcej surowe w obyczajach, niż każde 
inne. Tylko sława przesadzonej pruderji zewnętrz- 

nej pozostała Anglikom niepodzielną. . 

Co prawda, to i nie budzącą zazdrości! | 

Łatwo pojąć, że odwrócenie do światła cie- 
mnych stron obyczajów angielskich było dla wy- 
szydzanych Francuzów pożądaną do odwetu okazją. 
Pisarze francuscy wprawdzie od kilku lat już usi- 
łowali, zarówno poważną jak satyryczną formą, 
skompromitować angielską chełpliwość enoty. 4a- 
machy te pozost v jednakże przeważnie w ciemu, 


jak 


w WY ZA. 
onieważ wychodziły od autorów z szarego końca. 
eraz dopiero występuje w szranki pisarz © Imie- 

niu znanem i uznanem, ogłaszając romans obycza- 

jowy, osnuty na życiu współczesnem Anglików. , 

Nazwisko autora — Hektor Malot, tytuł dzie- 
ła — Vices Français. 

W tytule samym tkwi ironja, objaśniająca z3- 
sadniezą tendencję książki. KT 

Grzechy francuskie, które — według Opinii 


wyspiarskich faryzeuszy — stanowią 08 romansu, 
bo przecież grzechy angielskie — nie isinieją 
wcale. 


Występek więć narodowości francuskiej wta!- 
gnął tu na grunt angielskiej cnoty i czyni osobli” 
we widowisko: poważny, a dziewiczo skromny 
John Bull, opętany przez djabła... śrancuskiego. 

Wątkiem romansu Hektora Malot jest głośny 
proces rozwodowy Orawford'a, w którym tak wy- 
bitną rolę odegrał był sir Charles Diłke. Autor 
pozmieniał nazwiska osób, jednakże kto swojego 
czasu czytał dokładnie sprawozdania z Izby sądo- 
wej, poznać może prawie wszystkie portrety głó- 
wnych działaczy dramatu. 


R POJAWA" ą 


„ Bohater powieści, Robert Mostyn, to nikt 
inny, tylko sir Charles Dilke; Jane Talbod, to 
ady Dilke. Dalej widzimy sportretowanych li- i 


cznych członków Ministerstwa, do którego Robert 
Mostyn należy: więc Gladstone, jako Watson: | 
Chamberlain—Thompson, lord Rosebery—Aburne, 
d' Harcourt—Vere, markiz Hartington—Morgan. 

Wszystkie te fizjognomje są rysowane z na- 
tury, jak również widownia akcji, przeniesiona 
wiernie aż do najdrobniejszych szczegółów. Domek 
naprzykład, który Dilke zajmował przy Sloane- - | 
street. opisany jest drobiazgowo zewnątrz i we- 
wnątrz. 

Na pochwałę autora należy powiedzieć, że 
tendencja dzieła nie uniosła go w dziedzinę prze- 
sady. Nie maluje on wszystkiego na czarno. 
Owszem Mostyn alias Dilka może być nawet za” — 
dowoionym z przedstawienia swojej postaci. Ciężkie 
potępienie, jakie rzuciła na niego opinja publiczna 
skutkiem procesu Orawford'a, Malot uważa za nie- 
sprawiedliwe. 

Książka Malota, brana jako romans, przedsta- 
wiłaby ogromne wady w artystycznej budowie. 
Tak np. bohaterka: dramatu, szatańska miss Josey 
Macdonel, przepada w ciągu opowiadania beż 
wieści. Autor od chwili, gdy ta postać obudziła 
wielkie zainteresowanie czytelnika, przestaje o niej 
mówić zupełnie. 

Podobnego błędu nie popełnia się jednak nie* 
świadomie, a okoliczność ta Świadczy, iż pisanie 
skończonego romansu nie leżało w zamiarać! 
autora, który miał na celu jedynie zadosy Guczy” 
nienie za złośliwe przytyki Anglików do grzechów 
„francuskich“. Dla tego książka jest pisana 52K" 
cowo, ale wszystkie szkice są znakomicie Y°- 
bione. 

Krytyka przepowiada też, że na dłuższą 
chwilę nie będzie we Francji, a szczególniej w A nglji, 
dzieła poczytniejszego, jak Malot'a Vices Français: 


Z OO ZOZ OZZZZĆ 


W fadomaści literackie i artysty czne. 


Wiadomości osobista. Od Antoniego Pietr3 
szewskiego, artysty-malarza z Krakowa, zakup! 
wielki książę nadreński Ludwik IV. obraz olejny 
większych rozmiarów, a to epizod z wojny bugarsko: 
serbskiej. à 
wieczorek muzykalno-dekiamącyjny na dochód: 
Towarzystwa „Oświaty ludowej odbędzie się w 8 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“. W niedzielę 1 
bm. z łaskawym współudziałem pani Zofji z Róża” 
nowskich Sinkiewiczowej, pana Władysława W olai 
skiego, artysty teatru lwowskiego, pianisty P. * + 
hausera, dwunastki „Echo“ oraz innych sił muzyka 
nych, znanych w naszem mieście, 

Ceny miejsc: Krzesło 40 cnt, — wstęp 20 cnt 
Biletów nabyć można tymczasowo w Czytelni, pr 
ulicy Janowskiej 1. 12. wy up" 

„Józef ignacy Kraszewski, jego życie i zasłog” * 
pod tym tytułem wyszło nakładem Towarzystwa ss 
dagogieznego dziełko, będące uzupełnieniem pierwsze£ 
wydania, sięgającego tylko do jubileuszu, aż do zgonu 
i pogrzebu nieodżażowanego pisarza. Cena 40 ot 

Nowy dramat Ibsena „Rosmershorm“, przed 
stawiony w berlińskim teatrze nadwornym, wywołał 
wielkie wrażenie śród publiczności i prasy. 

Gaierja królów polskich. Ołówkiem Tondasż * 
staraniem i nakładem księgarni Himmeiblaua FP", 
wstała publikacja pod powyższym tytułem, któr 
brak oddawna uczuwać się dawał. Jest to duży ko 
ton (przeszło 1 metr długości i 80 ctm. szerokości) 
przedstawiający wizerunki wszystkich monarchów Po 
skich, z których każdy występuje w całej postawia, 
wielkości karty wizytowej.  Monarchowie z dynast 
obieralnej mają każdy herb swój familijny na tarasy 
umieszczonej z prawej strony w cieniu, wykonał 
w guście portretów staroświeckich. Cała zaś galer. 
obramiona dokoła herbami wszystkich wojewódz”” 
i ziem dawnej Polski. Artysta opracował swój prze 
miot podług typów i wzorów najczęściej matejko 
skich z precyzją i talentem. Publikacja więc 
różni się od kilku poprzednich w tym kierunku W.” 
danych, a zbyt szablonowych, artystycznem wyko! 
czeniem, tak że może być ozdobą naszych salon 
bądź jako obraz zamieszczony na ścianie, bądź J*% 
album, bo wizerunki mogą być pokrajane w oddziel 
karty i umieszczone w kasetce. 


į 
i 


(En) Koncert Towarzystwa muzycznego. MI 
koncert naszego Towarzystwa poświęcony był komt 
zytorom czeskim, których, według pierwotuego P 
jektu, trzy dzieła miały być zaprezentowane, a | 
zostały wykonane. Zapoznanie się z temi utwe 
zawdzięcza publiczność panu Hrymalemu, tak # 
niezawodnie wkrótce panu Grzymale  zawdzię f 
może będzie koncert, ułożony z polskich kompośj g 

Dalecy od jakiejkotwiek niechęci dia sympst g, 
nego dyrygenta i weale nie w myśli dotknięci? *gp 
potrącamy tylko o tę grę nazwisk, bo nasuwa omy” 
myśl obowiązki, jakie dyrygent dla obudwóch 
narodów zaciągnął. jare 

Usłyszawszy na ostatnim koncercie puześi sj” 
„Morskie oko“ Noskowskiego, z przyjemnością *gqt* 
dliśmy tym razem do słuchania „Wyszehradu” “ggo 
tany i „Tańców słowiańskich“ Dworzaka. 
hrad“ jest rzeczą ładną, poetyczną, trzymaną w ń 
poematu symfonicznego. Główny temat jest pić gt" 
całość słucha się (z pomocą maleńkiego aid 
umieszczonego w dopisku) z zadowoleniem. mp 
chromatyczny, wprowadzony w kompozycji, ™® i 
nie nas zachwyca, a nadaje dziełu niepotrze | 
wien „wagnerowski* pozór. „Tańce słowiańs ae 
rzaka posiadają wiele zacięcia. Pierwszy ©% żąda? 
ale we wszystkich zarówno panuje śmiałość 
strony dosadnie charakteryzująca kompozycje „. 

RA 3 de, która stwarz 
giej granicząca czasem o przesadę, wor 
raz harmonje zbyt vat ai Ep 
czasami również robi wrażenie ay 
daje się, iż głosy przeszkadzają sobie złośliwie 


Pn 


REZ 
tenie calos 
kim, 


ia” Wszędzie jest dobry i gładki, nie powiemy 
skę p aby Znowu czasem, ta dobroć nie była bli- 
Aiwencjonalizmu. 
takyśn ane z trzeciego koncertu „Pieśni flamandzkie" 
Nosi wczorajszy interesujący koncert, a pp. Pa- 
Oren 1 Czerny zbierali znowu zasłużone eklaski. 
nos TR trzymała się dobrze. Panna Pistorówna 
wtih 70021 udział po raz ostatni w naszych kon- 
wia Í nzyskała sobie uznanie za pięknie odegrane 
Na harfie w „Wyszehradzie”. 


Wieczorek muzykalno-deklamacyjny, urządzony 
| staraniem Czytelni akademickiej, w sali ratu- 


o 
Rad: lem pomnożenia funduszu na pomnik Kra- 
śpi o, nastręczył uczniom i uczennicom szkoły 


Są P. Wysockiego szerokie pole do popisu i przy: 
ią „lależy, że wydał jej chlubne świadectwo. Kwin- 
bagata „Cosi fan tutte“, który słyszeliśmy po- 
Wy, ej niedzieli na raucie Towarz. św. Wincentego, 
wczoraj doskonale, a dwa duety z „Halki“ i 
„Crueyfix* odśpiewane zostały przez pp. Gu- 
Czą i Paszkowskiego bardzo starannie. W ter- 
toto z „Don Carłosa* Verdiego, mieliśmy znowu 
ność usłyszeć piękny głos eontr-altowy, panny 
kiej. Zdaniem naszem jest to cenny materjał, 
możnaby i należałoby odpowiednie wykorzy- 


rne odegranie przez p. Wolfsthala „Koncertu“ 
ką ha, i przez znaną pianistkę pannę Stengel kra- 
wy aka Noskowskiego i mazurka Chopina. Pan Stahl 
Zap sił trzeci ustęp poematu Konopnickiej „Nad 

łą”, a p. Vorzimmer na sposób Strakosza, mowę 
M Wiusza nad zwłokami Cesara, z tragedji Szekspi- 
„ siej „Juljusz Cesar“. Pan Vorzimmer bezwątpie- 
mo talent deklamatorski, to też oklaski, jakiemi 
ina czoraj niezbyt. licznie, zebrana pnbliczność da- 
an powinne zachęcić go do dalszej w tym kie- 
Się pracy. Na zakończenie wieczoru p. Karol 
í haig M odczytał swą pracę, pod względem formy 


a rogram wieczorku onegdajszego wypełniły nadto 
a 


X ładną i udatną, p. D. „Charakterystyka po- 
obyczajowej Kraszewskiego *. 


ý Ruch Stowarzyszeń. 


tiy. Wydział Kasyna miejskiego, zaprasza pp. człon- 
a ds zgromadzenie poufne do sali bibliotecznej we 
uł, * dała 10. bm. o-godzinie 8. wieczór, celem 
hestia listy kandydatów do wyborów odbyć się ma- 
zgromadzeniu  ozłonków Kasyna 


1, Na walnem 
Alajakiego. 
w... Walne zgromadzenie „Sokoła“ w Stanisła- 
ko) odbyło się 1. bm, pod przewodnictwem dra 
kowiklezy. Sprawozdanie wykazuje, że wielu 
Woizo ©łonków przybyło, i że w roku ubiegłym 
j NO w Towarzystwie oddział szermierzy. Wy- 
W r. 1886 wynosiły 97 złr. 94 cù, dochód 
zti. 90 et. Wybrano komisję mającą zająć, 
Metiam środków celem rozwoju Tow arzystwa 
tig, aby Polecono przyszłemu wydziałowi, by starać 
Weh subwen 201 Towarzystwa w drodze otrzymał 
u uoWwelcyj od Rady miejskiej, powiatowej i in- 


wow e; Magie 


ap; 9 dapo | czącógo p. Tad. Artychow- 
ki 

b wydziałowymi pp.: Bertoniego, Bryłę, dr. 
Fania , Langhammera, Miazge i Piskorza, zastęp- 
| Merna p iałowych pp.: Barancewicza, Michała Hal- 


4 


Z Izby» sądowej. 


Lwów 9. maja. 
( (Kryda Banku zastawniczego.) 
ly, 7%) W krótkim przeciągu czasu już irzecia 
aayucja finansowa (Kasa zaliczkowa, Bank kryło- 
lim ~} daje materjał do rozpraw sądowych. Za- 
w „jltzystępimy do podania faktów podniesionych 
dą “e oskarżenia, dla dokładniejszego zrozumie- 
Awie Prawy pokrótce skreślimy kisiorję tego zale- 
ilka lat istniejącego Banku. || 
41 Jz roku 1877 konsorcjum składające się z pp. 
towa} S0 Boberskiego, Kaz. Gamrata, Miecz. Da- 
i kiago, Faust. Joteyki, Józefa Kruszewskiego, 
Uw. Asilewskiego, Wine. Wasilewskiego, Tad. 
tg Owskiego, Jana hr. Koziebrodzkiego, Ksawe- 
| ią  Madejewskiego i Józefa Kleczyńskiego utwo- 
akt. akisa zastawniczy pod nazwą: „Galicyjski 
doora,z słaWniczy i kredytowy, Stowarzyszenie 
q araniezong poręką” i przyjęło zarazem ułożony 
TI wybierając dyrektorami Kazimierza Gamrata, 
ita ruszewskiego, Faustyna Joteykę i Tadeu- 
Orzechowskiego. Dwaj pierwsi byli płatni. Js 
Uzi Według osnowy statutu Stowarzyszenie miało 
i pelad pożyczki nietylko na zastawy ruchome ale 
Li, ręksle ` skrypta dłużne , na zastaw papiery 
ARE a wreszcie przyjmowało wkładki na 
ezki, 


ng się ty kapitału zakładowego, to ten 
w Powslak pu dzisłów w ten sposób, że każdy 
P nok przystępujący „do Stowarzyszenia , musia? 


dożyć A 
t przynajmniej jeden udział w kwocie 100 zt., 
w Ù ai musiał posiadać takich 20 


tiris onek Dyrekcji , 


w. 
P iza Y ; ;krybowamo 
ł „rzy zawiązaniu Stowarzyszenia subskry 
500 złr., a PT istotnie 23.259 złr. 50 ct. 
Rg Szezególności subskrybowali : Kazimierz Gamrat 
tni złr., Natalja Gamrat 4.000 złr. — razem 
ke złe. z których 4.400 wpłacili: Józef Kru- 
ki 5.000 złr. i Marja Kruszewska 5.000 złr. 


Lwów, z izby handlowej 
— dnia 9. maja 1681. 


ncą | żądają 
Akcje ra artuko bez kupona bieńgcego pl a: 

ty falicyj. Karola Ladwika po 200 złr. m. k | 208 25 206 60 
Bi OME „-czerniowiecko-laska po 190 zł. wa. | 221 — | 224 — 

ak wa. f age — 2% — 

sł. 215 — ; 220 — 

ug 15 | 100 15 

101 6v | 102 60 

36 — 97 Ka 

100 55 | 101 65 

95 50 96 50 
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92 50 83 60 

g9 — | 100 — 

8a — 83 — 

47 — | 50 — 

41 — 44 — 

104 50 | 105 50 

100 101 — 

103 50 | 106 50 

84 50 86 50 


akie; 300 
oyjikiego po o 


sę glsima kredyt. gal. d-proc. w. a. . 

j yi. gnl. boic w. a. okresowe 37 ` 
vy galyn galit. 4-proc. w. a. los 414 | 
Ton To dyr, gai. 41 pół pruc. w. a. okres. 13 , 
* dyi. galic. d-proc. w. a 5801. -« 

Gaj z, Listy dłużne za 100 sł. 
u kt. kr. wlod. S°), w. a. w likwid. . 
s. . tla e W a 
O©bligi za 100 zł. 
Bra! ofe gallo. 5, m. k. Ê 8 
a ankn kral. 50, w. a. I. em. . 
lyera Kraji z r. 1813 6% wa. «+ « 
» e 1583 4'/,% w. a. . 
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istotnie w całości wpłaconych. Zaznaczyć należy, że 
każdy członek Stowarzyszenia odpowiadał według 
statutu za wszelkie zobowiązania Stowarzyszenia do 
podwójnej wysokości swojego udziału i to jeszcze 
przez przeciąg roku po wystąpieniu, dalej, że 
udział, dopóki członek należy do Stowarzyszenia, 
nie może być wycofany, wreszcie, że wystąpienie 
członka ze Stowarzyszenia, nastąpić mogło tylko 
po upływie lat 6 istnienia Stowarzyszenia za po- 
przedniem wypowiedzeniem udziału, na cztery ty- 
godnie naprzód przed upływem roku. 

W dniu 5. maja 187% r. odbyła wybrana Dy- 
rekcja posiedzenie, na którem zgedzono się w za- 
sadzie na utworzenie tylko działu zastawniczego i 
zawarła umowy z dyrektorami, przeznaczając Gam- 
ratowi pensję rocznych 3.000 złr. tudzież 20 pre. 
z czystego zysku, a J. Kruszewskiemu pensję rocz- 
nych 1.200 złr., którego nadto zamianowała kasje- 
rem z płacą rocznych 1.200 złr. 

W ten sposób zakład puszczono w ruch. Nie- 
stety nie wszystko szło prawidło, nie trzymano się 
statutu, a już przebieg i wynik pierwszego okresu 
administracyjnego od 15. czerwca 1877 roku do 
31. grudnia 1878 nie dawał nadziei odpowiednego 
rozwoju Banku. 

Na walnem Zgromadzeniu członków z dnia 
12. czerwca 1883 zrezygnował Józef Kruszewski 
z urzędu dyrektora, a w miejsce jego wybrany 
został Fortunat Głowacki. 

Brak miejsca nie pozwala na szczegółowe opi- 
sywanie gospodarki odbywającej się w zakładzie 
zastawniczym, ograniczamy się więc do podania 
tylko wyniku sprawozdania komisji specjalnej zw. 
pogrzebową, która zbadawszy rzeczywisty stan za” 
kładu, przedłożyła ostatniemu wałnemu zgromadze- 
niunastępującą relację : 

1. W kasie zakładu oprócz gotówki 1311 zł. 
15 et. znajdowały się bony dyrektorów i urzędni- 
ków na sumę 3148 zł. 54 et. 

2. W biurku Gamrata znaleziono 17 sztuk 
weksłów bez wartości, nie wciągniętych nawet do 
straszy. 

8. Odkryto papiery francuskie na 20.000. fran- 
ków nieposiadające nawet historycznej wartości. 

4. Sprawdzono że niespłacona część udziałów 
w sumie 4262 zł. 98 et. nadaje się tylko do od- 
pisania. 

5. Sprawdzono, że z pretensyj wekslowych 
przynajmniej 25.000 zł. dla zakładu przepadło. 

6. Wreszcie sprawdzono, że długi Gamrata 
ijego rodziny wynoszą przeszło 13.000 zł. 
które za nieściągalne uznano. 

Przetrutynowawszy rzeczywistą wartość po- 
szczególnych pozycyj obliczyła komisja niedobór 
na 34.876 zł. 84 ci., a zatem udziały stracone 
do wysokości 122'13_ °% ! 

Naturalną konsekwencją tego badania stanu 
interesów zakładu, było zgłoszenie upadłości i dnia 
19. stycznia 1886 został zamknięty ów zakład, 
który w ciągu kilku lat wydał na pensje dyrekto- 
rów 39.000 z!., na płacę urzędników 68.618 zł., 
a mnóstwo ludzi zrujnował. 


Z tego eośmy powyżej nadmienili, można już, 
mieć wyobrażenie, co się działo w tym Banku 
i żałować tylko należy, że główny organizator i 
dyrektor Gamrat Kazimierz, skoro tylko stanu 
Banku nie m już było ukryć, umknąż do 
Rosji i nie zdołano go przytrzymać. Dziś też staje 
przed Sądem dwóch dyrektorów tego zakładu, da- 
wniejszy p. Józef Kruszewski i p. Fortunat Gło- 
wacki, który wszedł do dyrekcji po zrezygnowanią 
p. Kruszewskiego. P. Kruszewski, urodz. w Dą- 
brówce w Kroi. Polskiem, liczy lat 52, jest żo- 
naty, ojciec pięciorga dzieci, a Prokuratorja oskarza 
go o zbrodnię oszustwa, sprzeniewierzenia,o współ- 
winę w oszustwie, o występek niezgłoszenia krydy 
i podpisywania nieprawdziwych bilansów. P. Gło- 
wacki, urodz. w Kodgoszczu, liczy lat 59, jest 
żonaty i ojcem jednego dziecka, a siaje oskarzony 
o zbrodnię oszustwa i występek niezgłoszenia w 
należytym czasie krydy. 


Oskarzenie swe Prokuratorja tak motywuje co 


do p. Kruszewskiego: 1) że będąc dyrektorem 
tego Zakładu zastawniczego od 15. czerwca 1877 


do 12. czerwca 1883 rozmaite kwoty pieniężne 
dla siebie do wypłaty asygnował, udziały mające 
być  nienaruszalnemi wycofał, swój bowiem 
wynoszący 5000 złr. w całości podniósł, a 
z udziałów na imię swej żony wpisanych, 
część w sumie 1750 złr., przez co dopuścił 
się zbrodni oszustwa; 2) że jako dyrektor 


mając pieniądze pod swoim dozorem, sumę 583 złr. 
z nich po nad wpłacony udział sobie przywłasz- 
czył; 3) że zgodził się na wpisanie do ksiąg jako 
zwykłego interesu pożyczkowego 7400 złr., cho- 
cłaż wiedział, że Kazimierz Gamrat, współdyrektor 
Zakładu wziął te pieniądze ua osobisty swój cel 
przystąpienia do mającej się zawiązać spółki z 
Feliksem Boudin „wyrobu i wywozu skór,“ i że 
kwotę tę Gamrat sam na własny bon podniósł, a 
dopiero- później złożył miby na zastaw 40 sztuk 
akcyj francuskich „de l'union de la boucherie“ i 
wystawił asygnatę na 7400 złr. dla p. Boudin, 
dalej, że wiedząc 0 tem, 1ż akcje te jako nieno- 
towane na giełdzie żadnej wartości nie mają, prze- 
cież je wpisał jako w aktywa i tym sposobem 
Gamratowi dopomógł do zbrodni oszustwa; 4) że 
swoje bony z czasów dyrektorstwa na 1560 złr. 
opiewające, a u kasjera przechowane, następnie 
po złożeniu urzędowania, wziąwszy na chwilę od 
kasjera, w części bo na 760 złr., podstępnie uprzą- 
tnad; 5) iż będąc dyrektorem, mimo że stan bierny 
Zakładu przewyższał stan czynny, nie zgłosił w 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiodeń, goi. 9. maja 1487 r. Gao 
(godz. a 13, — po poładnia). SaS 
Iprjekie Powarzygę [e 7 17 50 17 50 
akcje = gerskie vankui E A kj 288 — 384 50 
* panku śnklo-Auxtrjackiego „ 108 50 | 108 — 
s qałonhanku . |. 0, aog — | 308 — 
* kolet Karela Ludwika, 306 80 | 204 SK 
= kolei północna) -= - lo , 945 66 | 244 75 
m kolei połuduiowej (Lombardy) p 74 — 48 — 
» kolei Alfóldzkiej . « TE 181 50 | 181 75 
p koni paittwowej ne kici 326 G0 | 324 — 
n»n kolei fwow-Czerniewieckiej | | e22 — | 331 — 
n kolci węgiersko-północno-wachodniej. 165 — 164 50 
Losy komunalna wiudeńikie . . è 124 80 125 — 
Akcje Towarzystwa tureckiego kJ tytoniu 5 SM yć, 
Galicyjskie obligacje Loda Aae 104 75 | 104 70 
Akci a Poppe nd. 4 - ElLm uni) 161 50 160 — 
osy regulace; ay. . B, t z ' a 
Akcje Banku dia krajów keroanych . 951 Ę 350 75 
Jtenta wękieraka zlota 4 prot. D 100 40 100 30 
Akcje Bankvereinu . z . 81 50 90 26 
Rosyjski rubel papierowy 111 111 
Losy presujowane węgierskie . 119 36 A 
Akciz kredytowe |. A . 279 40 278 50 
Akcje kalei Karola Ludwika . E 
Akcje kelci pałudułowaj, > = 
Napoleandaory . Pi WĘ 51 <<. 
Rubal papierowy y 10 05 10 05 
Berlin, daia 7. maja 1887 T. 
(godz. 5 min. 85 pa pełudnin). 
Roayjski rubel papiers wy , 178 50 178 90 
Akcje anatrjackie krydytowe . E f . ` 49 — 449 — 
Akeja kolei Karola Ludwika , š © . . 83 — 83 35 
Austrjackie banknoty 5 b E . . . 180 80 166 80 
Akcja kulai południowej (Lombardy) . 1854 — 184 — 
Rosylika paźyczka wachadnia , . BA 70 B5 — 


| ezem nastąpiło przesłuchanie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Maja 1887 r. 


Sądzie konkursu, lecz nowe długi zaciągał,  zasia- 
wy i fundusze na pokrycie przekazywał, a wreszcie 
6) iż jako członek dyrekcji w zamknięciach rachun- 
kowych i bilansach za lata od r. 1877 do 1882 
walnym zgromadzeniom przedkładanych, niezgodne 
wykazy co do stanu majątkowego tego Zakładu 
przedstawiał i podpisywał. 

Drugiemu oskarzonemu Fortunatowi Głow a c- 
kiemu zarzuca Prokuratorja państwa, iż będące 
dyrektorem Zakładu zastawniczego w zamiarze wy- 
rządzenia temuż Zakładowi szkody nad 300 złr., 
po ucieczce dyrektora Kazimierza Głamrata z płacy 
tegoż od 1. maja 1885 począwszy po 100 złr. 
oprócz swojej płacy dla siebie asygnował, upozo- 
rowując asygnacje do kasy iytułem „płace urzę- 
dników* i tym sposobem Ludwika Gótza w błąd 
wprowadził, i z nieświadomości Rady nadzorczej 
korzystał, skutkiem czego kwotę 800 złr. dla sie- 
bie wyłudził, przez eo dopuścił się zbrodni oszu- 
siwa, i 2) iż wiedząc, że stan bierny Zakładu 
dawno już przewyższał stan czynny, i pomimo, że 
wiedział, iż udziały w zupełności skutkiem strat 
Zakładu przepadły, konkursu nie zgłosił, lecz nowe 
długi zaciągał, wypłaty uiszczał, a zastawy i fun- 
dusze na pokrycie przekazywał. 

Rozprawę prowadzi radca p. Hołyński, 
jako wotanci fungują radcy pp. Majewski i 
Figer, zaś jako zastępca tychże sekretarz p. 
Kriegseisen. Ławę przysięgłych tworzą 
pp.: Baurowiez, Kiindel, Zucker, dr. Wojciechow- 
ski, Bauman, Niedzielski, Rosenbaum, Zabicki, 
Pius, W. Smolka, Spożarski, Śliwiński, a jako za” 
stępcy pp. Herz i Finkler. Oskarzenie wnosi za- 
stępca Państwa dr. Sumper. ~ $ 

P. Kruszewskiego broni dr. Ost rożyński 
zaś p. Głowackiego dr. Gorecki, Jako rzeczo- 
znawcy zasiadają pp: Terenkoczy i Werner. 


Odezytanie aktu oskarzenia obejmującego 50 
arkuszy pisma trwało do godz. */, 12 przed poł. po- 
Oskarzony p. Kru- 
szewski, który robi bardzo dobre wrazenie, wyja- 
śnia w sposób jasny i dokładny, sposób w jaki 
ten zakład powstał, wyliczył fundusze któremi roz- 
poczęto operacje (30.000). Oskarzony sam dał ini- 
cjatywę do zredukowania płac dyrektorom, choć 
Gamrat był temu przeciwny, a gdy redukcję osta- 
tecznie przeprowadzono i Gamratowi asygnowano 
tyle co mnie — mówi Kruszewski — 1800 złr. 
wiedy Gamrat mszcząc się na mnie asygnował mi 
tylko 1600 złr. płacy. Nie chcąc robić borby — 
nie protestowałem. W r. 1882 oświadczył mi Gam- 
rat, że Rada nadzorcza znowu podwyższyła nam 
pensje i asygnował mi aż do czasu mego ustąpienia 
tj. do 12. Czerwca 2400 złr. 

Przewodniczący. Przecież (Gamrat nie 
miał asygnować panu pensji, na to była Rada nad- 
zorcza. 


Oskarzony. Wierzyłem Gamratowi, a 
owem posiedzeniu Rady nie byłem obecny. 


na 


O wydatkach szczegółowych przy wprowadzeniu 
w Życie Zakładu p. Kruszewski nie nie wie, nie 
mięszał się do tego, wszystkiem tem zarządzał 
Gamrat. Dyrektorowie Orzechowski i Joteyko po- 
wiedzieli obwinionemu, że Gamrat jest dyrektorem 
kierującym i jako taki ma się temi sprawami Zaj- 
mować, on zaś niema prawa się do tego wtrącać. 
Koszta założenia i urządzenia Zakłądu wydały się 
oskarzonemu jako wygórorowane (9000 złr.), ale 
nie miał on powodu nie wierzyć Giamratowi. 

Co do udziałów, to członek, który nie uzupeł- 
nił deklarowanych kwot, powinien był być wykre- 
ślony, a pieniądze złożone rzypadały na rzecz Za- 
kładu. Gamrat pobrał u by od ludzi, których 
obwiniony nigdy nie widział, a bardzo wiele miał 
przywieść z Kijowa. Dyrektor Orzechowski nie 
złożył ani jednego zdekłarowanego udziału, przy- 
obiecywał tylko dostarczyć jakieś miljony. Gamrat 
robił wszystko wedle swej woli — mówi oska- 
rzony — byłem zupełnie w obec niego ubezwła- 
dniony, nie miałem się na kim oprzeć. Walne 
Zgromadzenie zweływał Gamrat tylko wtedy, gdy 
chciał. 

Na tem o godz. 1. odroczono rozprawę. 


Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się o 
o godzinie 4. daiszem przesłuchaniem oskarżonego 
Kruszewskiego. Na pytanie przewodniczącego: 
dla czego i jakiem prawem odbierał pieniądze na 
udziały, skoro te miały być nienaruszalne, odpo- 
wiada Kruszewski, że prócz udziału, złożył w r. 
1878 depozyt 10.000 złr. i nań właśnie zaciągał 
pojedyńcze pożyczki. Na dowód tego składa dwa 
dokumenty, a to list Zakładu zastawniczego po- 
twierdzający odbiór depozytu, podpisany przez Gam- 
ratai list gal. Banku kr. donoszący, że walory dotych- 
czas zapisane jako depozyt na imię Kruszewskiego, z 
dniem 21. pażdziernika 1878 r. przepisane zostały 
na zakład zastawniczy. W r. 1883, gdy Kruszew- 
ski gl ror wypowiedział swe udziały, wów- 
czas zwrócono mu 9.000 złr. z owego depozytu, a 
udział i 1.000 złr. z depozytu zatrzymano aż do 
wygaśnięcia odpowiedzialności udziału, a uadto ka- 
zano mu na zabezpieczenie bieżącego rachunku 
podpisać weksel na 10.000 złr., który eskonto- 
wano w Krakowskiem Towarzystwie asekuracyj- 
nem. Weksel ten wykupił ostatecznie zakład za- 
stawniczy. 

Na rozliczne pytania odpowiada Kruszewski, 
że Gamrat o nie się nikogo nie pytał, sam za- 
rządzał, i dlatego właśnie starał się oskarzony 
o utworzenie Rady nadzorczej, aby było do kogo 
się odwołać. Potem od r. 1879, gdy dyrekcja 
składała się z 8 członków, oskarzony nie nie zna- 
czył, gdyż trzecim dyrektorem był siostrzeniec 
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Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
Pociąg | porpin: | onobes |mięszkć 


Od 1. Grudnia 1886 T, |iozaity |Poszie | oroko- feign 


Do Lwowa przychodzą : a 


Z Krakowa . zw | 5:59 | 9'27 | 1185 
Z Podwołoczysk . u 7 a 10-24 8:05 3-50 
Z Padwołoczysk na Podzamcze 10'Io | 2:28 8:19 
Z Czrarniowiac . t d 4 18:08 8:30 32-25 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
wa, Hualatynai Ławocznego 2:45 
Z Chyrowa i Stryja . > s 8:59 
Chyrowa, Stanisławowa, 
Stryja i Husiatyna i 4:85 
Za Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa , , #10 | 10:44 | 4'10 4:50 
Dc Podwełoczysk . US 6-10 10:25 | 1338 
De Podwołoczysk z Podzamcaa 6-28 | 10-55 1:08 
Do Czerniowiec , . . . 8:20 | 13-39 | 11°06 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisła- 
wowa i Bueracza. = . 11:47 
Da Stryja i Chyrowa 7-20 | 
Do Stryja i Lawocznego . . 6 30 
Przych. do Stanisławowa : 
Ze Lwowa . szu SP u35 
Odch. za Stanisławowa: | 
I 
Do Lwowa . 8-34 9:36 9:29 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozuaezają porę 
nocną od godziny Gtej wieazór do 6'59 m. rawo. 


Gamrata, więc oni w dwóch mogli go zawsze 


przegłosować. i 


O, 


Gospodarstwo, przemysi i handel. 


Nową kolej lokalna. Firma Lindheim i 
Spółka otrzymała od Ministerstwa handlu zezwolenie na 
podjęcie robót wstępnych pod kolej lokalną ze Sambora 
przez Sta.amiasto i Spas do Łomny. 

Prośba krakowskioj kasy oszczędności 
do Ministerstwa o pozwolenie Da zmiabę statutów i po- 
zwolenie na interesa „conto corrente“ za pokryciem papie- 
rów wartościowych, została odrzuconą z tym motywem, 
że jak długo w Radzie państwa niezapadnie uchwała co 
do zmiany regulatywu dla kas oszczędności, tak dłago 
wszeika zmiana w finansowych funkcjach tych instytueyj 
jest niedopuszczalną. 

p 


rzegląd polityczny. 


* Na regulację rzeki Dunajea pod Wielką wsią 
w powiecie brzeskim przyznał Wydział krajowy 
bezzwrotną subwencję (337,9/,) w kwocie 1584 
zł. 58 ct. W tej samej wysokości udzieliło na ten 
cel Namiesiniectwo subwencję z państwowego fun- 
duszu budowli wodnych. 

* Cesarz udzielał onegdaj dłuższego posłu- 
chania prezesowi gabinetu hr. Taaffemu. 

* Kardynał Vannutelli wyjechał przedwczoraj 
wieczorem z Wiednia do Rzymu. 

* Wydalania do Rosji i do Królestwa Pol- 
skiego rodaków naszych, jak donoszą dzienniki po- 
znańskie, nie mających indegenatu tamtejszego — 
trwają bezprzestannie.  Handlarzowi Weinbergowi, 
z Osi, jednemu z pierwszych kandydatów w. wy- 
kazach, w których wydalanych zapisywano, naka- 
zano — jak donosi Gazeta Toruńska — powtórnie 
wynosić się za granicę i to w ośmiu dniach. 
Dokąd się uda, sam nie wie, władze rosyj- 
skie nie chcą go bowiem przyjąć dlatego, iż 
nie może wykazać, że tam się urodził.j į 

* Car z rodziną ma przybyć do Nowo-Qzer- 
kawska dnia 18go b. m. W Moskwie się nie za- 


trzyma; tor kolejowy będzie strzeżony przez 
gwardję. W Nowo - Czerkawska wybrukowano 
już ulice, domy pomalowano i odbywają się 


wstępne ćwiczenia kozaków, których przegląd od- 
będzie carewicz, jako ich ataman. Carewicz po- 
łoży kamień węgielny pod nową katedrę. Właści- 
ciele domów zostali wezwani do przedłożenia listy 
osób, które mają być w oknach podczas ceremonji 
wjazdu. 

* Z Petersburga donoszą: Oczekiwaną jest 
wkrótce reforma szkół średnich w kraju nad- 
bałtyckim. -W szkołach rządowych i prywat- 
nych zaprowadzony zostaje, zamiast dotychczas u- 
żywanego języka niemieckiego, język rosyjski jako 
wykładowy. 4 

* Telegram Reutera stwierdza, że w Rosji 
panuje gorączkowy ruch pod względem uzbrojeń 
wojska i marynarki, lecz że nie ma w tem nie 
niepokojącego, ponieważ Rosja pozostała bardzo w 


tyle poza innemi państwami i prócz korpusu 
gwardji, wszystkie iune pułki i marynarka jesz- 
cze kilka żeby eo do 


lat potrzebować beda 
uzbrojenia i wyćwiczenia dogoni 
państw. 

* Według doniesień z Bukaresztu pogłoski o 
rzekomych rozruchach w Jassach, redukują się do 
nie nieznaczącego faktu, a mianowieie, że w chwili 
przejazdu orszaku królewskiego przez ulicę dało się 
słyszeć gwizdanie, skutkiem czego aresztowano 3 
indywidua. Zajście to jest bez znaczenia. 

* Z Belgradu donoszą pod datą 7. bm.: Kró- 
lowa odjeżdża do Krymu sama: następca tronu 
pozostaje w Belgradzie. — Posłowi Jefremowi Gru- 
iesowi w Londynie miano zaproponować przed 
kilku dniami utworzenie nowego gabinetu; atoli 
do tej kandydatury, gdyby oua- nawet urzeczywi- 
stniła się, nie przywiązują w Serbji szczególniej- 
szego znaczenia. yi 

* Z Paryża donoszą: Prezes ministrów Goblet, 
z okazji otwarcia wystawy marynarskiej w Hawre, 
miał mowy przy otwarciu i na bankiecie, w któ- 
rych podnosił, że Francja życzy sobie tylko do- 
brego porozumienia z innemi krajami i rozwoju 
pokojowego; nie żywi żadnych agresywnych pla- 
nów, zachowuje spokojną, zimną rozwagą nacecho- 
waną stanowczość, oddaje się ostatecznemu uirwa- 
leniu Rządu demokratycznego. nie grozi nikomu, 
jednak w razie potrzeby stawiłaby czoło nieuspra- 
wiedłiwionym  zaczepkom. Dla tego też dziś z 
otuchą poświęca się skonsolidowaniu wewnętrz- 
nemu. M 

Powyższym mowom prezesa. gabinetu, przypisują 
powszechnie wielkie znaczenie.  Przedewszystkiem 
podnoszą, iż minister położył nacisk na pokojowe 
usposobienie BEE 

* 7 Madrytu donoszą : Izba przyjęła 206 gło- 
sami przeciw 50 wprowadzenie instytucji sędziów 
przysięgłych. 

* Według depesz z Bombaju ponioały woj- 
ska emira dwie porażki pod Jellalebad od Sein- 
werisów i pod Manaf, gdzie miało paść 400 Afga- 
nów i dowódca Sekander han. Straty powstańców 
równie znaczne. 


y wojska innych 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


= Wiedeń 8. maja. Dowiaduję się, że z ministrem 
honwedów Fejervarym rozpoczęto rokowania 
o objęcie teki Ministerstwa wojny. 


| Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej l. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA , 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


3 e 


Wiedeń 8.-maja. „Na. wieczornem -posiedzen iu 
Izby panów przemawiali: Auersperg, Lobko- 
wic, Raada, Falkenhayn, Schmerling i 
Konrad. Wnioski łewićy i partji śred- 
kowej zostały odrzucone a przyjęto 
wniosek prawicy, uznający w zupełno- 
ści legalność ministerjalnego roapo- 
rządzenia językowego. 

Praga 8. maja. Policja wzbroniła uroczysiego 
obchodu 25-letniego jubileuszu „Sokoła*, komi- 
tet jubileuszowy postanowił więc za- 
niechać całej uroczystości: 

Budapeszt 8. maja. Królowa Natalja udaje się 
do Krymu d. 12. b. m. drogą na Bukareszt, gdzie 
2 dni zabawi. W Jassach zatrzyma się <kadlowa 
dzień jeden, w Odesie trzy dni. Królowa zamię- 
szka na Krymie w Jałcie. 

Paryż 8. maja. Paris trwa stanowczo przy 
doniesieniu swojem, że Francja w. razie wojny z 
Niemcami będzie miała sprzymierzeńców i pisze, 
że niedługo będzie trzeba = czekać na dowody, iż 
tak jest istotnie. 

Przybyło tu wielu jubilerów z Wiednia, Buda- 
pesztu, Drezna, Londynu, Stambułu, Rzyma i Ma- 
drytu eełem zakupna francuskich klejnotów ko- 
ronnych. , 

Brukseia 8. maja. 
bardzo wiele osób. 


Berfin 5. maja. Na miejsce prezydenta Rządu 
Sommerfelda powołano do Poznania starszego 
prezydenta Zimmermanna z Gdańska. Także 
w Prusach zachodnich nastąpi nowe obsadzenie 
wielu posad urzędniczych. ażeby, jak utrzymują 
pisma rządowe, módz skutecznie wystąpić prze- 
ciwko rzekomym agitacjom politycznym. 

W-lzbie deputowanych Sejmu pruskiego przy 
drugiem czytanie przedłożenia o podziale Prat ze- 
chodnich i księztwa Poznańskiego, oświadczył Put- 
kammer, iż przedłożenie ma ęharakter polity- 
czny, 8 celem jego jest utrzymanie całości Prus 
w obec coraz dalej sięgających agitacyj polity- 
cznych, zmierzających do odbudowania Polski. Mi- 
nister usiłował zbić zapatrywanie, jakoby uezynio- 
ne Polakom w r. 1815 przyrzeczenia nie zostały 
doirzymane. Zrobiono te obietnice jedynie w przy- 
puszczeniu, że Polacy stanę się dobrymi Prusaka: 
mi. Izba przyjęła projekt. t 

Eperies &. maja. Pożar pochłonął ogółem 400 
domów. Wiele osób dszukać nie można. Z kla- 
sztoru Stefanji wyskoczyła dziewczyna na podwó- 
rze i zaliła się na miejseu. Pewna kobieta wtar- 
gnyła do palącego się pomieszkania, chege ratować 
dziecko i wyrzuciła martwe już dziecię przen o-: 
kno, gdzieindziej zwłoki stały się pastwą pożaru 
przed samym pogrzebem. 

Wiedeń 9. maja. Przedwezoraj przybył tutaj 
namiestnik Zaleski, aby ostatecznie ułołyć pro- 
gram podróży areks. Rudolfa. Program tęn doznał 
gruntownej zmiany. Następca tronu zabawi w Ga- 
licji tylko 9 dni. Przyjazd do Krakowa następi 
28. czerwca, gdzie arcyksiążę zabawi dwa dni, we 
Lwowie również dwa dni, jeden dzień w Kołomyi, 
zkąd przedsięweźmie wycieczkę do Słobody run- 
gurskiej. W Czernioweach i Radowcach zatrzyma 
się arcyksiążę 48 godzin. Z powrotem zo 
Arcyksiążę przez Siedmiogród 1 Węgry. Trae- 
bini oczekiwać będzie arcyksięcia deputacja 14% 
delegatów powiatowych. W czasie podróży pod- 
wód dostarczać będzie obywateistwo dla areyksię- 
cia i jego świty. 

Wiedeń 9. maja. Gdy profesor Maassen cheiał 
dzisiaj wejść do sali wykła owej, przyjęty został 
przez studentów okrzykami: „pereai Maassen.!* 
W czasie wykładu zebrało sig przed salą mnóstw 
studentów, którzy przyjęli Maassena po skofńiezo- 
nym wykładzie demonstracyjnymi krzykami i oto- 
czyli go tak, że się ledwie mógł przedrzeć. do sali < 
profesorskiej. i 

Tam przesiedział od godziny 10. rano do po- 
łudnia, ponieważ studeuci oczekiwali go na karę 
tarzach. Dopiero o pół do pierwszej zdołał opu- 
ścić gmach Uniwersytetu: (Profesor Maassen" prze- 
mawiał, jak wiadomo w Izbie panów przeciw wnio- 
skowi Schmerlinga. Przyp. Red.) 

Paryż 9. maja Figaro donosi, że w Mini- 
t wojny znaleziono u służby odpisy ważnych 
aktów. 
| a o 


Przyjechali do Lwewe 
dzia 9. maja 1867 r. 

HOTEL ŻORZA, J. Pieńczykowski, a  Taraqpola 
J. Wernicki, z Lachewiec. W. Górski, » Koszyc. B. 
Klugman, s Pesztu. Z. Obertydski, z Cieląża. A. Rvdicz- 
Berlinenkampi, z Trybuchowic. 

HOTEL FRANCUSKI E. Wittmann, se Śuwyja. 
J. Kunz, z uiopczyc. "F" Rauch, 2 Herodeuki. 8. Kosiń- 
ski, ze Skolego. L. Kwaśnięwaka, a Przemyśle. A. Loewe, 
zi Berlina A. Kleiner, a Wiednia. A. Cywiński, z. 
Płotyocz. 

HOTEL EUROPEJSKI. N. Rieger, te Złeczowa, 
M. Grünwald, e Wiednia. K. Lipski, a Rosji. 


Z Melz wydalono zaówy 


NADESŁANE, 


NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA. 


Dla przywrócenia włosom siwym | wyczerpanym barw 
aiły połysku naturalnego, żaden Aat aiad być 
porównany z tak zwanym 


| Rógineratetr Universel Pań S A- Allen. 


Fabryka w Paryżu, 92, Boulevard Sebastopol; w Londynie 
i w Nowym Yorku, 

„, We LWOWIE w apiekach pp. K. Mikelescha i Wio- 

wiórskiego; w KRAKOWIE w aptekach pp Trauczyń- 

skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 508 


TEATR HR. SKARBKA. 
D Z I Ś: 


KAPELAN 


operetka w 3 aktach Wittmanna i Wohimotha, 
przełożył M. Turczyński. Muzyka K. Milioekera. 


O8OBY: 


Rów 8 podesta miasta Vieenzy Kipaman 
Bura i ; wan 
Bianca ) jego eórki Praunówne 
Genaro . i i Karpiński 
Antenio, iego przyjaciel Niłankowski 
Scalza, woźny Ô ; $ | amci 
Barbara, gospodyni Garantiniego Kasprowiozewa 
De Thorillióre I E S Zomiński 
D'Alencourt j Gasińaki 
Morelli, kwatermistrz włoski Czarnecki 
Hetman dońskich kozaków Koneewiea 
Barbinello, aktor Piasecki 
Doktorowa Woigel 
Aptekarzowa Borodciej 
Leśniczyna Wilkus 
Przekupień Senowski 
Szczurnik . e Mielnik 
Inwalida Cha kowski 
Lekarz . Gasiński 
Sziuńrz . Geam 
Archiwista Czarnecki 


Popularna rozprawa 1401 


Dra Jasińskiego 
o postępach w leczeniu 


„zapaleń płue” 


jest do nabycia u sutora 
we Lwowie, Rynek. 


Nowo otworzony handel drobiazgowy 


A. SEDLAK 
we Lwowie. przy ulicy Sobieskiego 1. 9. 
1392 5—0 


Wszelkie potrzeby do krawiecczyzny, haftu 
i szydełkowania. Roboty na kanwie zaczęte 
i wykończone. Przybory toaletowe. Instru- 
menta muzyczne, znakomite struny i części 
składowe do wszelkich instrumentów w 
doborowej jakości pe niskich ocenach. 


Łaskawe zamówienia zamiejscowe pocztą 
odwrotną uskuteczniają się. 


Preperata 


do wyniszczenia moli, pcheł, 
pluskiew, karakonów i w ogóle 
wszystkich innych owadów iylko 

pewne i najlepszej jakości 
poleca 1391 4—0 


MDrogueszja 


Alojzego Hilbnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika |. 13, 
(dawniej cukiernia Rothiandera). 


Poleca: 


HERBATA 


Karol Bayer 
LWÓW 

Me przy ul. Krakowskiej 1. 11. 

poleca wyborną 


: HERBATĘ 


(a | funt, pół kilo po słi. 1:80, 2, 
1310 =- 250, 375, 375. 26—30 
Herbatę w Ae a po eenach 
składu C. Traua 6, k, dostawcy 

nadwor. we Wiedniu. 


HERBATA 


a 


p 


Właściwa temperatura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo 6 jago ĵe? y- 
tecznoseł dla zdrowia konsu- 
mentów. Piwo zbyt ehłedne sprowadza 
katary iinne dolegliwości Ło- 
ładkowe; piwa stosunkowo za eiepłe- 
ge nie weźmie do ust żades z P, T. ma- 
torów. Natomiast piwo, podawane z wł s- 
ściwą temperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrewiu służy. 
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gosci, który pije Piwo 
Pilzneńskie (z browaru akcyjnego) w han- 
dlu korzeanym i delikatesów 1296 


St. Wojciechowskiego 


róg Chorążesyzny. 6. 
Dla P. T. amatorów WINA 


polecam wyśmienite 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct. 


1887 
WODY 


MINERALNE 


a najswieższego napełniania 


krajowe izagraniczne 
1432 nadeszły już do handlu 1—0 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w Przemyóśln. 
Cenniki na żądanie gratis się rozdają. 


SKŁAD KAWY 
ARTURA KOSCICKIEGO 
pod godłem: 


we Lwowie, Cherążczyzna l. 2%, poleca 
dobrą i wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki pełudniowej. 


Kosztuje we Lwewie: 
I kiló zir. 1-76 ot. i zir. lOU et. 
Na prowincji: 
4'|, kilo zir. 8°70 ot. lxłm 8-15 ot. 
franco. 1233 30—0 
E 


wcale tych gatunków kawy które 
nazwą mojego godła ogłaszają. 
Fostradana lab osłabiona 
ił 
sua męska, 
jak również wszelkie następstwa hula- 
szczego życia, onanji, tajemnych grzechów 
młodości i zdenerwowania, wyleczone być 
mog} tylko za pomocą prepuratów z Mira- 
cul etarszego lekarza sztabowego dr. MI- 
lera, a to w jak najkrótszym czasie i pod 
gwarancją. Cena wraz z dokładnym prze- 
pisem użycia złr. 3:10, pocztą 25 ct. więcej. 
Zamawiać można w St. Georga-Apotheke 
w Wiedniu, V. Wimrmergasse 33, dokąd 


należy aresować „wszystkie zamówienia 
pikaemne. 


Skład dla Lwowa w aptece p. Piotra 
Mikolascha. 677 9—10 b 


Nie 
inni 


1 z a E a 
Majątki ziemskie 
dobrzs położone, wartości 20.000, 
80.060, 120.000, 250.000 zł. w. a. 


są pod korzystnymi warunkami 

z wolnej ręki do sprzedaży. 
Zgłoszenia przyjmuje T. Buj- 
nowski. e. k. notarjusz w Pilznie. 
1438 1—2 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 1295 16-0 


masienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre xupełnić liche, na pastwiska 
wyborpa roślina raz zasiana trwa ki 
lat Jeden Kerzec wraz z workiem 
kosztuje 4 Ër., przy sakupnie naraz 
16 kercy, dodaje ię Koria bozpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsie- 

wiez, skiad nasion w Bochni. 


do samoistnego zarządu średniego tub 
większego folwarku uzdolniony, w ho- 


dowli ! leczeniu inwentarza biegły, 
szuka zajęcia. 


Wymagania skromne a reflektuje na 
tantjeme z nadwyżki dochodu uzyskanego 
nad możliwy dochód, jakiby majątek przy- 
niósł będąc w dzierławie. Adres: Rolnik 
w Wojniłowie, poste rest. loco. 1430 3—0 


WEBA KING. 


„W eba King*' jest najlepszą, naj- 
tańszą i najtrwalszą materją na wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent tanszą. 


Ceny „Woeby King": 
1 sstuka 78 cumr. szer., 30 mtr. 
d na grubszą bieliznę sir. 7*— 
1 w a 88 [pa GI: 30 A 
a, na cienką damską, męską 
i wszelką łóżkową bielisnę złr. 860 
1 sztaka 14 etm. szeroka, 10 mtr. 
8—7 przoéeióradeł boz 
słr. 11:80 


13:80 


a... © e ».» 4 


długa, na 
prześcioradł . . . . . . słr. 18— 
Wyrób nasa „Weby King* nabyć 
można miefalłazowany jedyBie w na- 
ezych składach 1206 15—0 


Próbki na żądanie graiis i franco. 


M. BEYER iSpółka 


skład fabryczny płócien, stołowej bie- 
lizny i gotowej bielizny damskiej, 
męzkiej i dzieeinnej. 


Lwów. Bl. Éuroa Ludwika 1. 1 


ka 


Dr. Andrzej Lorentski 


ordynować będzie jak lat poprzednich 


tułek sporządzić, 
kową z wszelką si 
poradzić, i ją — bym t 

niejsze wydatki pokryć 21708 za mierny 
ezynsz na 3 lata wynająć; a chociaż, że 
na ratunek pogerzelców miasta Stryja — 
to wiadumo, — s wszelkich stron tak 
znaczne pieniężne fundusze wpłynęły, to 
pa nie została mnie, jako tak bar- 
zo poszkodowanemu, pomimo tego, że po 
powtóre razy ja pokorne prosby o uwzgle” 
dnienie moje i obdzielen ie mnie jaką kol- 
zapomoga wnosił» — jakakolwiek 
i najmniejsza zapomoga udzielona, a po- 
rzecież widoczną krzywdą 
idzę ja się być przymuszo- 
ublicznej wiado- 
nia 8 Maja 1887. 


jak 


wiel 


nieważ że to 
jest, przeto w 
nym, fakt ten omy do 
mości donieść. Stryj 


cy. 


rinn. 


poszukuje posady. 


Mnie Józefa Awerbacha, któren to ja 
właścicielem dwóch murowanych realności 
pod L. 264 w Stryju jestem, dotknęło na 
dniu 17-go kwietnia 1886 r. to nieszczę- 
ście, że jedna z realności tych moich do 
szczętu spłonęła; z drugiej ale znowu 
tylko dach, okna, drzwi i suńty pogorzały, 
a gdy oprócz tego mię przy nieszczęsnej 
katastrofie tej wszelkie sprzęty i meble 
dalej sukni i bielizna aniszczene zostały, 
przeto wynosi szkoda owa, którą ja 2a 
tym nieszezęsnym dniu poniósł, najmniej 
do 8000 zir. aw. Obie realności moje nie 
były assekurowane, — i ażeby choć we 
więkesej realności dach i0 
sposobem dla lieznēj familji mojej przy- 
byłem przymuszony ta- 
h do porządku prze- 


p 


Józef Awerbach. 


1 reumaiyzm. Środek | 
kalnego wyleczenia, udziela 
9a 1—y 


Potrzebny wspólnik 


do interesu bardzo rentownego a 
koncesjonowanego przez ces. król. 
Namiestnictwo. Kandydat ze świata 
handiowego więcej pożądany. 
Adres: D. Z. Nr. 250. Kraków. 
Poste restanie. 


1424 


Rządca ekonomiczny 


ei mka wiadomość: IP. IB. w Krysty- ea a W" ULM]... sadah „© 
nopolu. 1368 9—0 FOSFORAN ZELAZŻA 
Podziękowanie. LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 


owtawić i tym 


i magazynach perfum. 


We Lwowie skład głowny w magazynach P, K. NIKOLASCHA, 


LOUTN 


Przez Ohis FAY, Fabrykanta Perfum 
PARYŻ, Ulica de la Puix, 9, PARYŻ JĄ 


ryżowy specyalnie 
PPZYGOTOWA NY Z BIZMUTYEM 


WERMA EZ W” 


Lakład hydropatyczny Stelnerkof ` 


pod Kapfeubergem w SŚtyrji 


(Zakład otwarty przez cały rok). Srodki pomocniczo: Electro- 


ter 


ia, massage (mięsienie), kąpiele elektryczne i igliwowe. 


Odleułość od Wieduia 4 godziny jazdy koleją. W miejscu stacja 


kolejowa, 


pocztową i teiegraficzna. Adres: Curort Steiner- 


hof bei Kapfenberg in Steiermark. Właściciel zakładu A.W. Gostkowski. 
Dr. Mikołaj Winnicki. 
*) Odróżnić od obok położonego zakładu „„F'itrstenhof.* 


587 5—0 


L. W. kr. 6317/1887. 


Ogłoszenie. 


"Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z Wiel- 
podaje niniejszem do powsze- 
chwały Wysokiego Sejmu z dnia 


kiem księztwem Krakowskiem 


chnej wiadomości, że w myśl u 
17. stycznia r. b utworzona będzie w Krakowie 
tura istniejącego przy Wydziale 

Biura melioracyjnego*, która rozpocznie 


dnia 15. maja r. b. 


Chcacy korzystać z pomocy fachowej Ekspozytury winni 


się zgłaszać bezpośrednio do takowej. 
Lwów d. 26. kwietnia 1887. 


krszzszscczi 9,01 


| WIENIEC POLS 


pismo ludowe polityczne 
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie Í złr. 50 centów. 


COSZCZÓZ.IZ.-A. 


pismo ludowe illustrowane 
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie I złr. 50 centów, 


Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- | 
rować razem, a wówezas całoroczna prenumerata obu wynosi 
półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


» 
te 
; 
: 
8 
w 
EM 3 ałr. 80 ct, 


a a a a ZZS a a a a a 
POOO OOOO OOA 


KIĘ 
b 


Grott. 


| Całoroczni prenumeratorowie płacacy z góry 3 złr. 80 ct. utrzy- 


mują nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887. 
meratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 


Prenu 
pod adrese 
C) 
ŁA ż 
LA 


„P sżcżół « 
liczba 8. z 


1426 1=3 


P 


Redakcja i Administracja „Wieńca' 6 
we Lwowie, ul. Akademicka 


(4 |. EEEE LOOOOOOOÓCOGOGDOO X XK KXXX X KA 
Z RE R © AR A nm 
” Wydawca | redaktor odpowiedzialny: Jósef Laskownioki. 


je, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Maja 1887 r. 
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ŚWIRŻE WODY MINERALNE 


za zdrojowisk naturalnych, w każdym gatunku 


poleca 1394 2—0 


Trarol Baila ban 


we Lwowie, ulica Halicka. 


Co dni 14 świeży transport. 


W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody mineralnej, 
jest Mpi Srddkielh ŁólRzi żyta zbliżającym się do składu kulek 
krwi, a posisia nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że 
działa w aposób odtwarzajacy krew i kości. Nigdy nie sprawia zatwar- 
dzenta i nie utrudza żołądka, nie czerni zębów: używa się zawsze 
z dobrym skutkiem w bołeścidch żołądka, przeciw dładości cery, nte- 
dokrewności i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie- 
wiasty, panny i dzieci blade niedokrwiate, cisrpiące na mdłości i brak 
apetytu . 

PARYŻ, 8, ULICA VIVIENNE I WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH APTEKACH. 


a i 3 „W MCJZFOZY TZM, 


We Lwowie w aptekach pp. Mitolascha, Wewiorskiego, Ruckera i Sklepińskiego. 


kupno lub sprzedaż i t. d. i t. d. niech sią 


Kto uda do istniejącego od 29 lat 


I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPPELIK 
w Wieńnin, I, Stubenbastei 2. 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej wa wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


Cenniki bezpłatnie. 


lko najpotrze- 


ma coś do aLonsowania, jako to interen, towary, 


Mars ZZ AN 0 a —— 


TOWARZYSTWO KOWALI © 


w Bułkowicach, poczta Izdebnik 
Stowarzyszenie zarej. z ograniczoną poręką. 

Podaję do publicznej wiadomości P. T. Publiczności, pp. kupców, 
handlarzy, przedsiębiorców, budowniczych, gospodarzy, szah. zarządów ko- 
łejowych, iż rozpocząwszy swą działalność z dniem dzisiejszym, przyjmuje 
wszelkie zamówienia, wchodzące w zakres wszelkich wyrobów kowalskich, 
uskutecznia takowe bezzwłocznie i wysyła zamówione towary ze stacji ko- 
lejowej Kalwarja. 

Na składzie znajdują się: 
wszelkiego rodzaju gwoździe, szpernale cienkie i grube, zawiasy prosta eso- 
we i łamane, podkowy, klamki do drzwi, widły do nawozu i siana, wrze- 
ciąże, skoble i bankajze, broniaki zwyczajne i do wyczyszezania perzu, 
hufnale, łańcuchy rozmaitej grubości i długości, łopaty, taki kute, obcęgi 
i Świdry, gwoździe szynowe, śruby do mostów, okucia na pale mostowe, 
klamry, itd., itd. ! 

Cenniki szczegółowe przesyła się na Żądanie franco i gratis. 

Zastępstwo na Galicję wschodnią i Bukowinę, objął Wny Pan Edward 
Machan, inżynier-mecharnik we Lwowie, plac Bernardyński. 

Zarząd Towarzystwa kowali w Sułkowicach 
ks. Opidowicz, 
Prezes Rady Nadzorczej. 
Latoń, dyrektor. Zarasik, kontrolor. 


a M CP ZZEJ 


Co dobre, samo się chwali! 
a nnn a 


1405 3—5 


Galus, kasjer. 


„Ekspozy- RAA z 
krajowym 
swą Gryaność HINNOWVWVOSŚG!!! 


Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejęza 


MASA do zaposzezania PODŁÓG 


tu we Lwowie jeszcze nie znana, 
—— EZ 


Używa się w najpojedyfczszy sposób w zimnym stanie, bez 
ładnych domiesz=*60W, rozpuszczań lub coś podobnego wysecha 
zotrchmiasty może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziela żadnego 
OGOTu, 


_ Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałość tegoż, właściwy 
cel, 1 co najwięcej, że przewyższa taniością przez swoją wydatność wszystkie 
inna do dziś używane 8pasoby zapuszezania i lakierowania podłóg. 


Do nabycia w sześciu kolorach : 

W. 1 bezbarwna, Nr. 2 jasmożółła, Nr. 3 żdłła, Nr. 4 ciemiożlkła, 
Nr. 5 czerWonobrążo wa, Nr. 6 ciemnobrązowa, 
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct. 
Podwójna 1 60 


n n n 


Jedynie i wyłacznie w droguerji 


ALOJZEGO RUBNERA 


Lwrów, ulica Karola Ludwika liczba 13, 
1290 21—0 


(dawniej cukiernia Rothlendera), 
Mn db low | 
SRR m Zwi 


Papiej a fabryki ozarlańckiej, 


- Z Drukarni „Dziennika Poiakiego* pod zarządem Jana Mittiga 


Na sezon polecam mój obficie zaopa- $ 
trzony skład oryg. Saka siewni" | 
ków, pługów, bron i innych; 
narzędzi i maszyn rolniczych, | 
pomp, sikawek pożarowych | 
i t. p. według znanego wykonczenia 4 
po znacznie redukowanych cenach. 


Reparacje uskuteczniam i obliczam najtaniej. $ 


J. WYCHERA 


Lwów, ulica Grodecka liczba 47. 


Ta "= ; F zA 


A BORON NELORE SI św, pee 
Do L. M. 8.013|1887. 1403 47 


U $ 
OGLOSZENIE. 
W dniu 17. Maja 1887 odbędzie się w Icim Departamen 
Me istratu o godzinie 10tej przed południem publi-zna licytacja celer 
sprzedaży pozostałego gruntu z realności pod lk. 133 i 134, we LW ta 
wie, przy rogu ulicy ŻŹółkiewskiej i placu Krakowskiego położone hat 
w przestrzeni około 65 sążni kwadratowych, a to za pomocą pisemnych oft ke 
Jako cenę wywułania ustanawia się kwotę 9.000 złr. w. a. j 3 
.__ Ubiegający się o nabycie tej realności zechcą wnieść w termini | W 
lieytacyjnym do rąk komisji swe należycie sporządzone, ostemplowsb 
i spieczętowane oferty, w których wyrazić należy słowem i cyfrą kwot 
ofiarowaną tytułem ceny kupna, oraz dołączyć kwit na złożone w kas” łi 
miejskiej wadjum wynoszące 10°% vd ofiarowaunej ceny kupna. 
O bliższych warnukach dowiedzieć się można w IlÍcim Depart k 
mencie Magistratu w godzinach urzędowych przed terminem licytać,” 
Z Magistratu król. stol. miasta Lwowa 
dnia 28. Kwietnia 1887. , 
—— - ~ e swą „4 wik Moj ly 
A Galicyjski Bank kr x 
A Galicyjski Bank kredyto 
» . M 
4 poczawszy od dnia 17. listopada 1885 r. Wf 
k ' , | . r 
5 t g 
M wydaje s 
A 0 i 
W 44" x 
ję TF o SOWE jl: 
łą 
(C) ù 
= b 4 rę 
( z 30 dniowem wypowiedzeniem, Ę 
( Ro 
H 6 n cą 
[0 | 
A E 
5 z 90 dniowem wypowiedzeniem. p 


y 1312 14--0 Dyrekcja- 


E 


1 
LEE DE Dk def ane an Najaf Danf Dość JK 3 D3-</INR 
4 CzaTC ma ga I py Ep Rzy Rzy C Kp TM* | 
+ W 
x 
(6 
W 
POD WIEDNI - 
NIEM. s 
. Ó ê 
Ciagłe leczenie podczas całego róku. |; 
m n t a k 
Rozpoczęcie pory letniej I. Maja. 
. ; f 
Od dawna słynne już Rzymianom znane alkaliezno-saliniezne żródła siarczej KE 
(siarczano-wapienne źródła) 13 cieplic od %29 do 35° C, są doskonse Ipe uyat «|ż 
awych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego nadają się do SĄ u kąpielow sa 
w naturalnym stanie, bez sziucznege ocieplania lub oziębiani% w p | ` 
osób rozmaitej konstytucji, Ich siła leczenia uznaną została Eara n e Anii; gość, | F 
zołzach, nieżytach, uewralgiach (bolach notwów), aelegliwościie stawów; w mę t 
niach, cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzene gl | * 
i ciężkich chorobach, bojach specyficznych i skórnych, otruciach metalami, szczeB? | j 
niej merkurjuszem. ù 
Przeszłoroczna frekwencja 14.000. it 
Liczba kąpieli wydanych w r. 1886: 265.381, są” | 0 
p Wszelkim wymaganiom tegoczesnyne odnie urządzenia kąpielow ower 
Kąpiele zdrojowe (wspólne) i na peny Jt owe); kąpiele powi dą te g 
wannowe ; żelaziste i ziołowe; zakłady. APIEU mineralnych i'zimnyol, m jele | N 
wziewanie, leczenie wodami ir żętycą i winogronami, Wspaniałe 54f5, | U 
oddalone od Wiednia koleją zaledwie godzinę, w pysznem położeniu, z liczneśo „ią 
sani liściagtemi 1 iglastemi, przechadzkuji į bardzo pięknemi wycieczkami — ko it 
i wozem <= WB mnażystkich kierunkach, aż do gór, podają gożeiolu kąpielowym walei A W 
możliwą wygodę | zabawę ; codziennie 8 razy gra muzyka kąpielowa w wielkim ©, p 
mistym parku; codziennie bardzo dobry teatr (podozas lata w teatrze letnim), z U Ji 
wy, koncerta, bale, wyścigi *| tp, Na szezególną wzmiankę zasługuje w tym T 
otwarcie wielkiego nowego kurhaszu. ; y la 
„ Obey znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie, kawiarnie i restauracje; u 
szne I wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne, często z ogrodami; ko « 
nikacja pocztowa, tolegraficzna i kolejowa na wszystkie strony. 611 
2 


P MĘ” Wyjaśnień udziela komisja kuracyjna. E_ 


LJ 
Drobne ogłoszenia. 

a a . a A iai LM 
Doniesienia rozmaite. | Mónaco kolei o dovsa glebie» 
odpowiednich warunkach do wydzie”cyi 
wienia lub nabycia. Wiadomość U 


Miączyńskiej, Rynek 1. 29, I. piętro- „e 


(J 
Pape się manczycieiki do awali, 
dzieci, chiopczyk lat 9, dziewć sykć 

6 ; potrzebna SiĘ, ER > dokładna I 
niemieckiego i francuskiego i po gie” 
muzyki. Zgłosić się listownie pod pith 
sem: E. Kochanowska, poczta M0 169 


Husakow, w Horysławicach. PA 
a 


prike szermierki udzie? | 9» 
LIW dawniej, tak i obecnie. Adre*'g, 

ulica Wekslarska I. piętro od 3. 
południu. Z uszanowaniem Pile 


z 
= 


po 1'/, centa od wyrazu. 

F et hebanowy piękny ze srebrnemi 
klapami wraz ze znaeżnym zasobem 
nót, jest do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji „Dziennika Polskiego.“ 


oszukuje się osoby któraby się 
~ zajęła (we Lwowie) gospodarstwem 
domowem : gotowaniem, bielizną ete. Bliż- 
sza wiadomość ul. Pańska l. 7, I. piętro. 


łuchacz filozofii życzy sobie objąć 

zaraz lekcję na wai także i na wakacje 
do uczniów ze szkół gimnazjalnych pod 
przystępnymi warunkami. Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać pod lit. S. P. poste 
restante Jarosław. 173 
LS urządzenie domowe zaraz 

do sprzedania przy ulicy Łyczakowskiej 
Nr. 17 na pierwszem piątrze. Jest także 
do nabycia dobry mikroskop i instrumenta 
chirurgiczne. Bliższa wiadomość u stróża 
kamienicy. 174 


0 
di. 
p 
XAJ Grzędzie, 11 kilometrów 0d ablo 
YY wa, jest w pałacu 8 pokol igot” 
wanych, z kuchnią, spiżarnią t 
na lato do wynajęcia. Świeże 


ogród spacerowy, las szpilkowy Puość 
ott P Bliżsa wadona 16! 


tra oddalony. ; 
rządcy w PE dzia, poozia, Dubie” 
Mieszkania i sklep 


po 1 cencie od wyra” a” 
okcia D? 


aależn 
pokoje z przynale 23. 
2, 3, 4 ulica Kraszewskiego l- 


urat powiat Lwów, 80 morgów 
pola i łąk z budynkami do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Bliższe szczegóły 
Lwów, Piekarska liczba 20, od 11.—1. po 
południu. 173 


E ESSE 

dwokat Błoński z Sambora, poszukuje a, ul. syki 
À koncypienta. | 1% | Va pokoje i kuchnia» 16 
Te Em 30] ME tuska 1. 15, do najęcia. mł 


eraty, dywany, chodniki i obicia 
powozowe w wielkim wyborze, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, Ormia- 
ska 1. 26. 163 


M 
M'ęzkania I pca pok śe dd 
4 5 pokoi 2 . = 
onem, II. pięmo K aszewskieg? 1. 


od Maja do najęcia, u 


o a rm 
4 SSE PAS r Wiec: M. NĄ 
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